
z en!!fherata w P o lsce : Kwart, bez odn. w miejscu 21.000'—  Mk. 
Przes. 24.900'— Mk. Półrocznie 48000 '— Mk. Rocznie 96000 '—  Mk. 

epy k a :  8 do larów  rocznie. Num er pojedynczy 15 centim ów.

ogłoszeń: Od miejsca wiersza milimetrowego jedno- 
szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od

N a le j
wiersza tnilim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

W ychodzi k a ż d e j soboty .
REDAKCYA i ADMINISTJtACYA: K R A K Ó W  XV. 

ulica K azim ierza W ielk iego L. 9 5  (dom własny).
Telefon \r. 479. 1

R edakcja o tw arta dla stron od 1 0 — 12. R ękopisów  i fotografji R edakcja  nie zwraca

ytość pocztowa op łacona ryczałtem

XX.
N um er po jedynczy  2 0 0 1 1  M a re k

Kraków, 23 czerwca 1923. Nr. 25.

Prezydent Rzplitej w Krakowie

Prezydent W ojciechowski na uroczystości pośw ięcenia kamienia W ęgielnego pod budowę Akademii Oórniczej. Po prawej ręce prezydenta siedzi
ks. biskup Nowak, po lewej w ojew oda Gałacki i generał Zieliński

T R E Ś Ć  N U M E R U :  Prezydent Rzeczypospoli'ej w Krakowie. — Poświęcenie Akademii Ó6rnicze| w  Krakowie. -  Nowy m inister 
^o lny . -  Uczczenie zamordowanego prczydm fa. -  Ucz zenie poległych w obronie Polski lotników amerykańskich. -  Zgon b. ministra 
Leona Bilińskiego. -  Zamordowanie kardynała hiszpańskiego — Banderya Kraku?6w ua powitaniu prezydenta. -  Dziecko o dwu

głowach. — Konkurs najpiękniejszych kobiet w  Polsce.
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Prezydent Rzeczypospolitej w Krakowie.
(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

D nia 15. b. m. w itał K raków  w  sw ych m urac^ 
p rezy d en ta  R zeczypospolitej S tan isław a W ójcie" 
chow sk iego , który przybył na dw a dni w  odw ie­
dziny  do prastare j stolicy królów  polskich. M iasto 
nasze  godn ie  w ystąpiło  na przyjęcie dostojnego 
gościa, który obecnością  sw ą uśw ietnił potrójne 
św ię to : Św ięto N auki Polskiej, jakiem  był uroczysty 
o b chód  50-lecia  A kadem ii U m iejętności — św ięto 
pracy  polskiej —  którem było pośw ięcenie budow y 
A kadem ii Rolniczej w .K rak o w ie  i św ięto Polskiej 
Sztuki Scenicznej —  którem- stało  się niezaprze- 
czenie p rzedstaw ienie „O dpraw y posłów  g reck ich11 
Jana  K ochanow skiego na w spaniałym  dziedziżcu 
w aw elskim .

Prezyden t zw iedził W aw el i groby królów  pol­
skich  w  podziem iach katedry. W  obliczu prochów  
tych, którzy wiedli Po lskę przez dni potęgi i b laskn 
staną ł dzisiejszy przedstaw iciel m ajestatu Rzeczy­
pospolitej —  w ysoki, siwy, w skrom nym  czarnym  
surducie, obyw atel R zeczypospolitej, który na  bar­
kach sw ych dźw iga obow iązek reprezentow ania 
Ojczyzny, strzeżenia Jej godności i honoru naze- 
w nątrz i łagodzenia  w ew nętrznych Jej sporów  i tarć. 
Z ahartow any w  tw ardej szkole życia, cichy skrom ny 
ale nieugięty pracow nik, obdarzony zaufaniem  
całego narodu s taną ł przed obliczem  przeszłości.

S tanisław  W ojciechow ski jest szerm ierzem  idei 
pracy. O pracy też m ówił w  K rakow ie w histo­
rycznej auli U niw ersytetu Jagiellońskiego:

„G dy naród  cierpiał w niewoli, my, ów czesne 
m łode pokolenie, w yrosłe w  tradycyach pow stań ­
czych 63-go roku nie m ogliśm y spokojnie zająć 
się nauką. I ja  w ów czas, a było nas w tedy wielu 
takich, podjęliśm y ideę walki o niepodległość, nie 
w  sercach, nie w ciszy duszy, ale walkę, która 
m usi się zakończyć orężnym  starciem . Przeżyw a­
liśmy okres tego, co ja  bym dziś nazw ał ro m an -’ 
tyzmem politycznym. I dziś, gdy zestaw iam  tę 
chwilę z tym radosnym  okresem , kiedy najśw iętsze 
nasze m arzenia znalazły urzeczyw istnienie, to mi- 
mowoli zadaję sobie pytanie, jakie hasła  dziś 
trz e 1-a rzucić w m łodzież polską. Po zwycięskiej 
w ojnie z naw ałą  ze, w schodu, po tryum fie i cał- 
kowitem urzeczyw istnieniu hasła  niepodległej i zje- 
dno zonej Polski -  trzeba sobie teraz jasno 
i tw ardo pow iedzieć i to jest moim obow iązkiem , 
że dziś dla tej walki mieczem nastał koniec, że 
nasta ł koniec rom antyzm u politycznego. Dziś wzy­
w am  w as do nowej pracy, do now ej walki, k tórą- 
bym nazw ał rom antyzm em  gospodarczym . W  tej 
w alce będziem y m usieli jąć  się jak  najgoręcej 
pracy. P raca  uzbrojona w doskonałą  w iedzę to 
jest oręż, który w szyscy obyw atele Polski m uszą 
podnieść, aby w ykuć najśw ietn iejszą przyszłość dla 
Rzeczypospolitej. W iem i w idziałem  to, że wielu 
patrzy na ten przybytek w iedzy w . oczekiw aniu 
dyplom u, który trak tu ją  jako akcyę, od której bę­
dzie stę odcinało kupony. D yplom  który zdobyw a 
się tutaj, jest tylko zadatkiem , rzeczyw isty dyplom  
zdobyw a się dopiero w życiu stałym wysiłkiem  
i pracą. G dy stoję tutaj w śród  was, Panow ie P ro ­

P rezyden t R zeczypospolitej w  K rakow ie: Prezydent m. Krakawa Federowicz wita prezydenta Rzeczy­
pospolitej przemówieniem.

fesorow ie, to życzę wam, ażebyście z pośród tej' 
m łodzieży w ychow ali jak  najw ięcej pracow ników , 
tęgich obyw ateli Polski, którzy b ęd ą  rozumieli, że 
przyszłość Polski w ym aga jak  najw iększego wzrostu 
jej bogactw . N iem a m iejsca na Polskę m ałą i słabą  
i ubogą. W  tych w arunkach geograficznych, w ja ­
kich się znajdujem y, możem y tylko ostać się jako 
wielkie m ocarstwo, a w ielkie m ocarstw o w naszych 
czasach może istnieć nie siłą m iecza lecz siłą sw o­
jego życia gospodarczego  i sw em  bogactw em . 
Ludzie, którzy to tutaj zrozum ieją, i w  życiu będą  
zdaw ać egzam in pracy. Takiej m łodzieży życzę 
W am, Panie Rektorze i Panow ie Profesorow ie, 
abyście jak  najw ięcej w śród  sw ych w ychow anków  
znaleźli...

Nie jest to tylko zbiegiem  okoliczności, że po 
Józefie Piłsudskim , który był w yobrazicielem  zbroj­
nego wysiłku narodu, pierw szym  żołnierzem  Rze­
czypospolitej —  przyszedł jako prezydent obyw a­
tel, uznający za sw e godło przedew szystkiem  młot 
i p ług i szerzący ideę „rom antyzm u gospodarczego11.

Tkw i w  tym głęboki symbol.
Po okresie zwycięskiej walki orężnej o zdoby­

cie i w  obronie N iepodległości, po okresie m iecza 
polskiego, w eszliśm y w  okres pracy tw órczej, b u ­
dującej, w  okres m łota i pługa.

Ale niechże w rogow ie nasi się nie łudzą, żeśm y 
przestali dbać o niebezpieczeństw a i że miecz 
nasz zan iedbany —  rdzew ieje. Bo gdyby zagrozić 
nam  chcieli —  to spotkaliby się w ów czas nieza­
w odnie z rów nie jak  daw niej groźnym  i św ietnym  
m ieczem  Rzeczypospolitej.

P ośw ięcenie Akademii górniczej: Ks. biskup Nowak pa poświęceniu kamienie węgielnego i wszystkich
rozpoczętych robót przemawia z mównicy.

Poświęcenie Akademii Górniczej
w  K r a k o w i e .

W  obecności Prawgjłenta Rzeczypospolitej od­
była się dn. 15 czerw ca uroczystość pośw ięcenia 
kam ienia w ęgielnego pod gm ach Akadem ii G ór­
niczej. P o w o łan a  do życia w r. 1919, a więc ist­
n iejąca już 4-ty rok A kadem ia uzyska w  czasie 
najbliższym  okazały gm ach w łasny z odpow iedniem i 
labotaryam i i pracow niam i, w  których kształcić się 
będą zastępy polskich inżynierów  górniczych.

G m ach Akadem ii pow staje w spólnem i siłami 
skarbu państw a, m iasta K rakow a i ofiarności spo ­
łecznej. M iasto ofiarow ało plac pod budow ę, Zjazd 
Przem ysłow ców  górniczych zadeklarow ał zbudo­
w anie bursy  akadem ickiej i dom ów  m ieszkalnych 
dla profesorów , przem ysłow cy górnośląscy posta­
nowili zbudow ać i w yposażyć we w szelkie now o­
czesne środki jedno  z trzech labotaryów  techni­
cznych. Również przem ysł naftowy i hutniczy 
ośw iadczyły się z pom ocą. Pośw ięcenie odbyło  się 
niezwykle uroczyście.

N a obszernym  placu u wylotu ulicy Czystej 
w zniesiono trybuny. U w ejścia do trybuny w idnieją 
dw a obeliski ilustrujące w ytw órczość i zapasy  w ę­
gla w Europie, gdzie na  trzecim miejscu znajduje 
się Polska. Nad bram ą um ieszczono godło górni­
cze dw a skrzyżow ane młoty, nad którymi w idniał 
napis „Szczęść B oże11.

P rezyden ta  pow itał przy wejściu do trybun 
rektor Akademii górniczej Studniarski, a tłumnie 
zebrana m łodzież górnicza w zniosła okrzyk na 
cześć gościa. Rów nocześnie orkiestra górników  
z salin w W ieliczce odegrała  hym n państwowy- 
P rezydent usiadł na przygotow anym  specyalnie 
fotelu naprzeciw  w zniesionej mównicy, obok któ­
rej pełnili straż honorow ą w św iątecznych strojach 
górniczych z szablam i w rękach i czarnych heł­
m ach na  głow ach dw aj studenci Akadem ii górn i­
czej. Przez piersi p rzepasane mieli studenci szarfy 
trójkolorow e jako sym bol polskości i góruictw a.

N adto zjawili się : S tarosta górniczy z Katowic 
M alaw ski, z personalem  Starostw a, naczelnik urzędu 
górniczego w Katowicach, członek Rady W oje­
w ódzkiej śląskiej Szefer, naczelnik urzędu górni­
czego w  Królewskiej Hucie inż. B ronisław  Pietrzy­
kowski, naczelnik urzędu górniczego w T arnow ­
skich G órach W łodzim ierz H anasiew icz i naczelnik 
urzędu górniczego w Rybniku Bruno Buzek, dy­
rektorow ie Skarboferinu (Polsk ie  kopalnie skarbow e 
Spółka dzierżaw na) Franciszek R eneaux i Fontaine, 
oraz dyrektor kopalni „K ról11, należącej do Skar- 
bofermu, Rowiński z kilkudziesięciom a sztygaram i 
i górnikam i kopalni, dyrektor rybnickiego T ow a- 
rzj stw a akcyjnego W aksm ann, dyrektor kopalni 
księcia pszczyńskiego, Pistorius, delegacya Związku 
górnośląskich przedsięb iorstw  górniczo-hutniczych 
z dyrektorem  W illigerem  na czele, D r T om ala re­
prezentant S tow arzyszenia G órniczo-hutniczego 
w Katowicach, jeneralny  dyrektor Spółki akcyjnej 
„G iesche11 p. Besser, kierow nicy departam entu  m i' 
n isterstw a przem ysłu i handlu, robót publicznych 
i oświaty, przedstaw iciele związku hut polskich 
w Warszawie, bardzo liczni przedstawiciele prze'
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Pierwsi inżynierow ie Akademji Górniczej: Grupa słuchaczy Akademji Górniczej, kończących w tym roku 
kurs nauk. W środku na pierwszym planie profesorowie z rektorami Hoborskim i Studniarskim na czele.

w ojskow e, zw rócone swym ostrzem  przeciw  trak ta­
towi w ersalskiem u i przeciw  Polsce przedew szyst­
kiem. Nie odbudow ać Europę chcą oni, ale po­
grążyć ją  w  nowym  chaosie zniszczenia, w chaosie 
wojny odw etow ej, P racują nad tem  usilnie. Rosya

sow iecka zam iast m yśleć o zabezpieczeniu przed 
głodem  i dźw ignięciu z ruiny swych fabryk, — 
organizuje i pow iększa sw ą armię. —  Zam iast 
m aszyn rolniczych —  buduje i sprow adza aeroplany 
w ojenne i armaty.

N a pierw szej illustracyi widzimy tu eskadrę 
bojow ą aeroplanów  ustaw ioną na lotnisku, na polu 
M arsow em  pod Petrogrodem  (daw nym  Petersbur­
giem). Na drugiej illustracyi widzimy grupę lotni­
ków  bolszew ickich i niemieckich u stóp aeroplanu 
bojow ego na tym samym polu. Niemcom bowiem 
zabronił trak tat w ersalski posiadania  i budow ania 
aeroplanów  w ojskow ych. W ysyłają więc oni swych 
oficerów —  jako instruktorów  do Rosyi i obsadzają 
nimi stanow iska w Rosyi sowieckiej. Organizują 
oni bolszew ickie lotnictwo, i nie tylko lotnictwo — 
bo cała organizacya armii bolszewickiej jest opra­
cow yw ana obecnie przez Niemców. Bolszewicy 
m ają w ten sposób fachowych kierowników, 
a Niem cy przygotow ują się do użycia żołnierza 
rosyjskiego jako „kanonenfu tter“ w  walce przeciw  
Francyi i Polsce.

Z bratanie prusko-sow ieckie jest najw iększem  
niebezpieczeństw em , grożącem  pokojow i św iata. 
Całe szczęście, że dzisiaj Ruhra, k tóra jest arse­
nałem niemieckim, znajduje się w  ręku F rancuzów

mysłu naftow ego z Borysław ia i ze Lwowa, prezes 
Rady zjazdu górników  Z agłębia D ąbrow skiego 
i Krakow skiego, Skarbiński.

Po odczytaniu aktu fundacyjnego, podpisanego 
przez prezydenta Rzeczypospolitej, m inistra Ku­
charskiego i przybyłych dygnitarzy, X biskup  No­
wak dokonał pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego, 
poczem akt fundacyjny natychm iast zam urow ano. 
N astępnie X biskup  N ow ak w gorącem  przem ó­
wieniu złożył życzenia, aby ta najw yższa uczelnia 
górnicza przysporzyła państw u jak  najtęższych sił 
fachowych i aby na pośw ięconych fundam entach 
stnnął jak  najrychlej w span ia ły  gm ach.

Po przem ów ieniach rektora Akadem ii Górniczej 
Pr°f. S tudniarskiego i p rezesa ogólno polskiego 
związku górników  i hutników  hr. Sągajły —  pro- 

sor Zarański w ręczył dyplom y honorow ych do- 
■v orów Akadem ii górniczej p. W ojciechow i Kor- 
antemu,^ S tanisław ow i Skarbińskiem u i Leonowi 
yroczynskiem u, podnosząc przy tem niespożyte

ugi położone dla rozw oju górnictw a polskiego 
rzez s. p. H ieronim a K ondratow icza, który został 

nrm!rZ0ny po śm ierci w  dow ód hołdu doktoratem  
bińsJioWym' Podziękow aniu przez inz. Skar-

ParF° zak°óczyła  się uroczystość, 
domo i P[ezydent W ojciechow ski, który jak w ia- 
demii .p ' erwszym  honorow ym  doktorem  Aka-
w v d a n f rn,Czei —  w ygłosił w  czasie śniadania 
cywili P rzez siebie dla przedstaw icieli w ładz
iaop ' w ojskow ych, m iasta i nauki następu-
]ące Przemówienie:
ood u A° W'e ' M am  jeszcze w oczach piękne godło, 
e m a i  zakładaliśm y kam ień w ęgielny nowego 
symh i M tadem i górniczej. D w a młotki — jako 
jako ° ,*Wardej. hartującej pracy i „szczęść B oże“— 
w w | Czuc'e b łogosław ieństw a Bożego przy pracy 
iacp • z Pokusam i dnia pow szedniego, odciąga-

011 od pracy. Polska dziś bardziej niż kiedy-

Zbratanie niemiecko - sowieckie.
G dy na  w iosnę w r. 1921 og łoszona została 

w czasie konferencyr genew skiej um ow a niem ie- 
cko-sow iecka w  R apallo  i Niem cy i bolszew icy 
zapew niali, że chodzi im tylko o naw iązanie  sto­
sunków  gospodarczych, i że nie m yślą oni w cale
0 żadnych  pro jek tach  w ojskow ych. Ale już w tedy 
nikt nie w ierzył w  szczerość tych zapew nień.
1 słusznie. Bo w krótce po tem ogłoszone zostały 
fajne dokum enta, stw ierdzające, że nie o w spół­
pracę gospodarczą  i nie o odbudow ę Europy cho­
dzi Niemcom i bolszew ikom , ale o przym ierze

Zbratanie n iem iecko-sow ieckie: Grupa b o l s z e w ic k ic h  i n iem ie ck ic h  lo tn ik ó w  na lo tnisku  na Polu M a rso w em
pod Petrogradem

b r a ta n ie  niem iecko-sow ieckie: Eskadra bojowa samolotów bolszewickich na polu Marsowem pod Petrogradem 
Samoloty noszą jako znak rozpoznawczy czerwoną pięcioramienną gwiazdę.

kolwiek potrzebuje pracy dla odrodzen ia  całej 
svvojej potęgi. W ychow anie i o rgan izacya  sił spo- 
*ecznych, a przedew szystk iem  inteligencyi d la pracy 
budow ania przyszłości Polski m a dziś pierw szo- 
rzędne znaczenie. D latego m yśli m oje teraz w y­
c z a ją  się w  życzeniu: O by z gm achu Akadem ii 
górniczej, który teraz budu je  się, w ychodziło jak 
Najwięcej tęgich inżynierów , um iejących dobrze 
Pracow ać i tw orzyć now e w arsztaty  pracy.

C ały naród, a szczególniej Kraków, w  którego 
T urach  w znosić się będzie now a uczeln ia łączą się 
hapew no z tym życzeniem  p an a  prezydenta.

Najlepsza pasta ao zębów!!

n: ----- i— sa



Nowy minister wojny.
Nowo m ianow any m inister wojny jen. Stanisław  

Szeptycki, to w ytraw ny żołnierz i w yjątkow o uzdol­
niony w ódz, jak  na to w skazuje dotychczasow a 
jego  ch lubna karyera w ojskow a.
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Nowy m in iste r w ojny : Nowy min. spraw wojskowych 
gen. Stanisław Szeptycki.

Jen. Szeptycki urodzony w 1867 r. już w  mło­
dzieńczych łatach w szedł w  służbę Bellony i dzięki 
w ybitnem u talentow i m ilitarnem u szybko postępo­
w ał w górę. A ttache w ojskow y (austryacki) pod ­
czas w ojny rosyjsko-japońskiej, w  r. 1914 zostaje 
szefem sztabu II. korpusu. W  r. 1916 zam ianow any 
dow ódcą 3 'brygady p. legionow ej, 1917 jenerał- 
gubernatorem  w  Lublinie.

W  listopadzie 1918 (odbudow anie Polski) zo­
stał jen. Szeptycki szefem sztabu jen. W ojsk pol­
skich; w r. 1919 obejm uje dow ództw o dywizyi 
L itew sko-białoruskiej i w  ofenzywie przeciw  bol­

Pogrzeb  „N ieznanego Ż ołnierza" R um uńskiego

szewikom  zdobyw a Lidę, B aranow icze, N ow ogró­
dek, W ilno —  potem  M ołodeczno, M ińsk i t. d., 
aż w lipcu 1919 zadaje w rogow i ciężką klęskę.

W  czerw cu 1922 zajm uje dla Polski G órny 
Śląsk na czele doborow ego wojska.

N om inacyę jen. Szeptyckiego opinia publiczna 
przyjęła nader życzliwie, bo też osoba jego zw ią­
zana z n iedaw ną a tak św ietną tradycyą oręża 
polskiego —  daje pełną gw arancyę, że na Wyso­
kiem sw em  stanow isku odpow ie on godnie na­
dziejom  w nim pokładanym .

UczGzenic zamordowanego prezydenta.
W  w estibulu sejm owym  odsłonięta została w ub. 

tygodniu tab lica  ku czci pierw szego prezydenta 
Rzeczypospolitej, G abryela Narutowicza. Znakom ity

Królewska para rumuńska wraz z następcą tronu.

uczo ny, profesor politechniki w Zurychu (Szw aj- 
cary;) przybył do Polski, by p racow ać dla Ojczyzny. 
Był w  kilku gabinetach m inistrem  robót pub li­
cznych, potem  m inistrem  spraw  zagranicznych, 
w reszcie przez dni kilka zaledw ie p iastow ał na j­
w yższą godność w  P olsce —  prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Kula w ym ierzona przez niepoczytalnego 
fanatyka przerw ała pasm o jego życia. Ku uczcze­
niu pam ięci pierw szego prezydenta R zeczypospo­
litej, sejm uchw alił w m urow ać tablicę m arm urow ą 
w  we tibulu, której odsłonięcia dokonano w  ub. 
tygodniu. Przy odsłonięciu w ypow iedział podniosłe 
przem ów ienie m arszałek sejm u Maciej Rataj.

Uczczenie zam ordow anego  p rezy d en ta : 
Tablica pamiątkowa ku czci ś. p. prezydenta Narutowicza

Uczczenie poległych w ob ron ie  Polski lotn ików  am erykańsk ich ; 
Dowódca D. O. K. Lwów gen. Jędrzejewski przemawia przy krzyżu ustawionym 

ku czci poległych w Polsce lotników amerykańskich
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Wina i pokuta
4) (Z angielskiego).

-  To bardzo brzydko z jego strony 1... -  
zatkała Katły. -  Nie życzy ludziom biednym 
Szczęścia — wstrętny człowiek!... Moja pani 
miała racye, go nie chciała 1... Biedny John 1... 
Przecież go nie skażą 1... i chyba nie na śmierć 1...

Sędzia wzruszył ram ionam i:
-  jeżeli okaże sie, ze  jest winnym, bedzie 

musiał ponieść kare, na jaką zbrod iarz zasłu­
guje 1...

-  Mój John nie jest zbrodniarzem 1...
-  Rozpatrzymy to! -  rzekł chłodno sędzia. -  

A teraz proszę zachowywać sie spokojnie i nie 
przeszkadzać mi w prowadzeniu śledztwa 1...

Mówił bardzo surowym tonem. W spółczucie 
lego dla płaczącej dziewczyny pierzchnelo. Z po­
czątku miał ją za głupią gąskę, obecnie wyda- 
n a* mu si? k n o w a n ą  komedyantką. Nie na- 
prożno snać służyła u aktorki!...

w ie  czy to nie jest w sp óln iczk a morder-
a< może inicyatorka ?... 

m, Przecież pan sędzia nie zaaresztuje johna? -  
yiąkała przez łzy Katty.

~  Na razie przesłucham  go tylko.
N Nacisnął siln ie  guzik elektrycznego dzw onka. 
Nalychmia<t zjaw ił s ie  słu żb ow y policyant.

"" Proszę natychmiast sprow adzić lokaja 
Pana H enr,ka Mortona. Pan Morton twierdzi, 
, eJ e g o  służący jest w  domu. Gdyby sie opierał 
lub usiłował ukryć, należy użyć środków przy­
musowych.

~  Słucham, panie sędzio.
D "  Panienka uda sie do sąsiedniego pokoju. 
Hfosze tam poczekać, dopóki nie zawezwe znowu.

Katty usłucnała  rozkazu, p lącząc cicho.
Po upływie kilkunastu minut John Kidd zjawił 

si? w  towarzystwie policyanta przed obliczem 
Id z ie g o  śledczego.

Sędzia  spojrzał mu bystro w  oczy, a le john  
Wzrok op u ścił ku ziem i.

-  Pan wie już po co pan został w ezw any?
-  To w sprawie zamordowania tego boga­

tego pana z Indyi... Ale ja o tem nic nie wiem.
-  W łaśnie to musimy stwierdzić. Czy pan 

Przediem bywał w mieszkaniu pana M acm orrisa?
-  jeżeli mnie mój pan posyłał...

Zna\ pan wiec ogród, gabinet pana Mac 
morrisa i wiedział pan, że on często zapomina 
zamknąć drzwi i okna?...

-  To mnie nie interesowało wcale.
-  Kiedy był pan tam po raz osta tn i?

-  Sześć tygodni temu. Polem mój pan i pan 
Macmorris zaczęli krzywo patrzył na siebie.

-  A w m ieszkaniu panny Belmore bywał 
Pan?

-  Chodziłem tam z kwiatami od rrojego 
Pana. 1 do teatru także.

-  I przy lej sposobności poznał pan poko- 
panny Belm ore?

-  Katty ies* moją narzeczoną -  odparł 
chłopak z wyraźnym akcentem dumy w glosie.

-  Nie mogliście sie lednak pobrać, nie po­
siadając dość pieniędzy. 1 wczoraj przed teatrem 
rozmawialiście o tem.

john pobladł nieco. Zdało sie, iż zastanaw ia 
sie nad tem, czy ma potwierdzić czy też zaprze­
czyć.

-  To... to... głupstwa... brednie... -  wyjąkał 
Wreszcie.

-  Proszę nie zapominać -  z kim pan mówił... -  
upomniał go surowo sędzia — i wyrażać sie 
odpowiednio 1.. Wiadome jest mi każde słowo 
Przez w as przed teatrem wypowiedziane.

-  jeżeli jakiś nicpoń nas podsłuchiwał, to 
mógł i nakłamać...

-  O ! nie kłamał z pewnowścią... To św ia­
dek bezwzględnie pewny. Twój pan, Johnie 
K idd! -  pan Henryk Morton.

Teraz lokaj w strząsnął sie przerażony.
-  Pan M orton? Mój p a n ?  -  w yszeptał.— 

Więc jednak Katty nie omyliła się...
Sędzia Ridder skinął głową zadowolony z tego 

Półwyznania.
-  Wiec w yrażałeś pan opinie, że należy 

bogatym wziąć to, czego sie nie posiada?
john n 'e  odpowiedział nic, ale kolana uginały 

s ię pod nim i m usiał wesprzeć się ręką na po­
ręczy stołka.

!<Swkę

-  Gdzie pan spędził noc osta tn ią?  -  za­
pytał sędzia, przenikliw i spojrzenie zatapiając 
w oczach johna.

Młodzieniec wbił wzrok w podłogę, jakby 
uciekając przed spojrzeniem sędziego.

-  W domu
-  Z teatru poszedł pan prosto do dom u?
-  Tak.
-  Najbliższą drogą?
-  Tak... -  wybiegło niepewne, drżące z ust

johna. , . , ,
-  Proszę sobie tylko dobrze przypomnieć 1 -  

mówił z naciskiem sędzia -  czy nie s?edł pan 
przez ulice, gdzie mieszkał pan Robert Macmorris.

Johnowi głos zdawał sie wypowiadać posłu­
szeństwo. W milczeniu potrząsnął przecząco
głową. . ,

-  Wiec jak sie to stało, że w ogrodzie 
Orichtona znaleziono ślady pańskich nóg ? 1 
rzucił niespodziewane pytanie sędzia.

Wrażenie było piorunujące, john poczerwie- 
ria ł, potem zbladł i zachwiał się na nogach.

-  Ślady moich nóg?... -  wykrztu ił z trudem.
W tej chwili wszedł komisarz, niosąc w ręku

jakiś przedmiot owinięty w chustkę.
-  P zynosi pan odcisk?
-  Tak jest, panie sędzio.

Wzrok kom isarza padł na bladego, drżącego 
johna.

-  Zar^z będziemy mogli przekonać się 
o słuszności naszych obserwacyi. Proszę pod­
nieść nogę.

john usłuchał machinalnie.
-  Nie tę nogę drugą.
Błysk tryumfu rozświetlił twarz komisarza. 

f — Zgadza się, panie sędzio, właściwie dalsza 
próba jest zbyteczna.

-  jak to?  -  zapytał Ridder nieco zdziwiony.
-  W tem samem  miejscu brakuje gwoździ. 

Mój młody człowieku, postaw  no tutaj praw ą 
nogę.

Drżąc wykonał john Kidd polecenie.
Znowu błysnęły oczy kom isarza.
-  Zgadza się na milimetr!... Panie sędzio l 

mamy mordercę I...
-  M ordercę?! -  krzyknął przeraźliwym gło­

sem  Joh Kidd. Oczy jego rozwarte były szeroko, 
twarz s inob lada , krople zimnego potu wystąpiły 
na czoło. Widocznie dopiero w  tym momencie 
uświadomił sobie całą grozę sytuacyi, w  jakiej; 
pozostawał.

-  Panie sęd z io .. panie kom isarzu .. przecież 
panowie nie chcecie powiedzieć, że ja pana 
M acm orrsa... Na Boga żywego przysięgami...

-  Proszę sobie oszczędzić krzywoprzysięstwa. 
Dow. dy, które posiadamy, są tak prze" onywujące, 
żo nie pozostaje panu nic innego do zrobienia, 
jak wyznać w s ystko otwarcie.

-  Zrobię fo 1 — wyszlochał młod ieniec. — 
Powiem wszystko. To Katty wmaa. Gdyby nie 
ona, nie przyszłoby mi to do głowy.

Sędzia i kom isarz zamienili znaczące spoj­
rzenia.

-  jak to? dziewczyna namówiła pana do 
tego?...

-  Gdyby nie ona, nie przyszłoby ml na 
myśl -  przełazić przez parkan.

-- Czy nie odstraszyła pana płonąca w  po­
koju pana Macmorrisa lam pa? -  zapytał ko­
misarz, któremu R n nagły zwrot wydał się nieco 
dziwnym.

Kiedy przechodziłem przez parkan -  
wszędzie było ciemno... Dopiero, gdy już pod­
szedłem bliziutko do okna — zapalono nagle 
lamp . 1 usłyszałem  głosy..

-  I mimo t go, że pan Macmorris nie byl 
sam, wdarł się pan przez okno do jego m ieszka­
n ia?  -  zapytał sędzia.

] hn spojrzał na niego, nie rozumiejąc.
-  ja ?  przez okno do m ieszkania? Fo c o ?  

przecież w  m ieszkaniu nie mogłem kraść kwia­
tów ..

-  Jak to? toś pan chciał kraść kw iaty?! -  
wykrzyknęli jednocześnie obaj urzędnicy śledczy.

-  Ano ta k .. bo to dzisiaj Katty ma urodziny. 
A ponieważ powiedziała mi, że tak bardzo lubi 
kwiaty... chciałem jej zrobić przyjemność i sku­
siło mnie. . W Orichtonowskim ogrodzie są  takie 
piękne róże...

-  A co pan zrobił zobaczyw szy światło 
w okn ie?

-  Naturalnie odechciało mi się kwiatów. 
Zacząłem uciekać prosto ku furcie, a że w łaśnie 
była otwartą, więc wybiegłem na ulicę.

Sędzia Ridder powątpiewająco potrząsnął 
głową.

-  Nie sądzi pan chyba, że  my uw ierzym y  
w  tę bajeczk ę?

john podniósł rękę -  jak do przysięgi.
-  To w szystk o  prawda, panie sę d 2io . Na 

B o g a l prawda... N iech pan sęd zia  zapyta Katty, 
czy to nie dzisiaj są  jej urodziny. Kończy d w a ­
dzieśc ia  lat.

Kom isarz nic nie m ów ił, tylko pilnie c o ś  n o ­
tow ał. Dopiero po chw ili zapytał:

-  Która to była godzina, kiedy zapałom  
la m p ę?

-  T ego nie w iem  dokładnie. Tak m nie  
w ięcej koło  pół do dwunastej.

-  A czy rozpoznał pan glosy w m ieszkaniu?
-  Głos pana Macmorrisa poznałem.
-  A drugi?
-  Drugiego to już nie. Ale tak sob ie  m yśla­

łem , że  to m oże mój pan...
-  Pan M orton? -  zd ziw ił s ię  sędzia Rid­

der. -  P rzecież sam  pan pow iedział, że  ci dwaj 
gn iew ali s ię  ze  sobą...

-  Mogli się pogodzić...
-  Skąd panu to przyszło do g o w y ?
-  Bo w idziałem  potem  m ojego pana na tej 

ulicy.
O łów ek kom isarza sunął szybciej po papterze.
- .P o te m ?  kiedyż to było?
-  O wiele później, już po północy.
-  A co  pan tam robił tak d łu go?  Jeszcze' 

pan chciał kraść k w iaty?
-  E l to nie. Tylko kiedym  w yszed ł z ogrodu  

dostrzegłem  policyanta, który mi się  przypatrzył. 
Strach m nie zdjął, balem  się  przejść obok niego, 
w ię c  zaw róciłem  i długo kryłem się  w  cieniu  
drzew ...

-  T rzebaby zapytać o to pana Mortona — 
rzekł z n iedow ierzan iem  sędzia . — On jednak  
nie w sp om n ia ł nam  o tem pańskiem  w łóczeniu  
s ię  po nocy, które m usiało  s ię  przecież także 
w yd ać podejrzanem ...

B o mój pan w ca le  m nie poznał 1
-  Jakto?
-  W yglądał fak, jakby był zupełnie nieprzy­

tom ny, m ów ił sam  do sieb ie, patrzył s ię  w  niebo... 
M yślałem , że  trochę za bardzo p op ił..

-  O czyw iście , pan także nie chciał mu się  
dać poznać

-  Choćbym chciał, toby mnie nie poznał. 
Przeszedł tuż obok mnie, popatrzył na mnie jak 
na obcego... A oczy miał takie jakieś dziwne, 
osłupiałe...

K om isarz zap isa ł sob ie  c o ś  jeszcze  i zam knł 
notatnik.

-  Panie sędzio -  rzekł -  może pan każe 
wezwać obecnie tę dziewczynę, abyśmy mogli 
stwierdzić prawdziwość zeznań tego młodzieńca.

Ridder dał znak ręką policyanfowi. Za chwilę 
wprowadzono Katty, która na widok narzeczo­
nego wybuchnęła znowu płaczem.

-  john!... na m iłość  B oską 1... przecież oni 
ci chyba nic z łego  nie zrob ią?!

Policyant m usiał ją przytrzym ać, bo ch cia ła  
rzucić s ię  w  objęcia sw e g o  johna. Dopiero per- 
sw a zy e  sęd z ieg o  uspokoiły  ją na tyle, że  m ogła  
na pytania odpow iadać.

Odrzucając ze  zgrozą przypuszczenie, jakoby  
jej narzeczony m ógł popełn ić zbrodnię, potw ier­
dziła w szystk o , co  Morton i john zeznali o  rozm o­
w ie  przed teatrem.

-  Mój B o że l... po co  mi s ię  zach ciew a ło  
tych k w iatów  1... Gdybym m ogła przypuścić, że  
john będzie chciał kraść dla m nie róże... Ale nie  
trzeba mu brać tego za złe... On mi c h d a l zrobić  
przyjem ność, bo to taki dobry, złoty, najzacniej­
szy  ch łopaki...

Sędzia  entuzyastyczne te poch w ały  pod adre­
sem  johna przyjm ow ał z ch łodną rezerw ą. P o-  
dejrzyw ał dziew czynę, że  um iejętnie gra kom edyę, 
a historyjka o kw iatach  na urodziny, w ydała  mu 
s ię  śm ieszn ym  w yb iegiem .

T oteż w yp u śc iw szy  na razie Katty na w o ln ość , 
„z pow odu nie dostatecznych d ow od ów *, z  rzą­
dził aresztow anie johna, który pow ędrow ał prosto  
z biura sęd zieg o  do w ięzien ia  ś led czego .

Na w ynik i rew izyi w  stancyjce, zajm ow anej 
w  dom u Mortona przez jego lokaja n ie liczył 
w iele . Przypuszczał bow iem , że  Kidd, jeśli istotnie  
popełn ił m orderstw o dla rabunku -  łup sw ój  
zdołał już ukryć. W k ieszen iach  Johna zn a lezion o  
tylko drobną sum kę, od pow iadającą w y so k o śc i  
jego  m iesięcznej gaży.

Istotnie w  m ieszkaniu  johna nie wykryto n ic  
podejrzanego, a p rzed ew szystk iem  żadnych w ię ­
k szych  pieniędzy.
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ROZDZIAŁ VI. 
Odzie m iliony?

Z pobliskiego kościoła dobiegały do m ieszka­
nia Alicyi Belmore dźwięki organów i śpiew 
pieśni nabożnych..

Alicya przymknęła napół otwarte okno i za ­
sunęła ciężkie aksam itne kotary, pogrążając 
przez to pokój w  półmroku, który rozświetliła 
następnie, przekręcając kontakt elektryczny.

Te chrześcijańskie pieśni, które szły ku niej -  
od strzelistych m urów gotyckiej świątyni -  prze­
szkadzały jej w  studyowaniu roli, uosabiającej 
dziki, nieokiełzany żywioł pogański. Wkrótce 
miała się Alicya Belmore udać do Ameryki, aby 
tam za Oceanem zachwycić ludzi postacią Hjór- 
dy w  „Rycerzach Północy", Ibsena. To będzie 
najpiękniejszy moment jej karyery artystycznej I... 
najwyższe upojenie sztukąl... a Alicya tak bardzo,• 
tak głęboko kochała sw olą sztukę.

Na stoliku leżał przed nią egzemplarz, który 
w łaściwie był je] już zbyteczny, bo rolę opano­
w ała pamięciowo znakomicie. Chodziło tylko
0 wystudyowanie szczegółów, o wczucie się 
w tę gigantyczną postać z epoki skaldów, o stw o­
rzenie prawdziwie wielkiej kreacyil...

Dzisiaj poniesiono Roberta Macmorrjsa do 
grobu. Przez okno swego m ieszkania widziała 
Alicya karaw an i czarne postacie towarzyszące 
Roberto a i w tej ostatniej podróży. Sam a nie 
poszła na pogrzeb, widocznie obawiając się, aby 
nazbyt silne wzruszenie nie wytrąciło jej z na­
stroju, koniecznego przy studyow niu roli.

I teraz wspomnienie tej czarnej trumny ze 
srebrnym krzyżem porusza ją do głębi, odrywa 
wzburzoną myśl od lbsenow skiego dram atu 1...
01 w  życiu bywają straszniejsze tragedyel...

Oczyma duszy Alicya przebija ciężkie wieko
trumny i widzi piękną, m artwą twarz i te nie­
gdyś tak wymowne, a teraz zagasłe na zawsze 
oczy, które nieruchom ą źrenicą wypatrują swego 
mordercy...

Alicya w stała z fotelu i przeszła do kominka, 
na klórem stał w azon z cżerwonemi, przepy- 
sznem i różami... Był to dar Roberta -  świeży 
ł żywy jeszcze, podczas gdy on już był trupem... 
Alicya nachyliła się nad bukietem, aby odetchnąć 
upojną wonią, ale zaraz wzdrygnęła się i cofnęła... 
jakież te róże czerwone... czerwone jak krewi...

Machinalnie zaczęła przerzucać kartki albumu 
z fotografiami... 1 znowu spojrzała na nią twarz 
Roberta... ukochana, p 'ękna twarz...

Chwyciła egzemplarz „Rycerzy Północy 
Tylko sztuka może dać zapomnienie 1... Tylko 
sztuka jest napraw dę wielka i święta i dla niej 
jedynie żyć warto 1.. Słowa roli płynęły z ust 
aktorki rwącym potobiem... Oczy płonęły blaskiem  
ekstazy.

Alicya pochłonięta recytowaniem roli, nie 
zauważyła nawet, że do poju w eszła Kafty 
z listem w ręku.

Dopiero gdy stosow nie do wskazów ki autora 
obróciła głowę -  spostrzegła pokojówkę.

-  To ty Katty?... Przysłuchiw ałaś s ię ?
-  Achl proszę pani, to było takie piękne, 

ale takie jakieś straszne, źe aż mnie mrowie 
przechodziło... To nie dobrze, że pani się tak 
przejmuje... Jeszcze pani gotowa rozchorować 
się. Pani ogromnie zmieniła się od czasu tego 
koncertu w  hotelu „Splendid".

-  Zdaje ci się. jestem zupełnie zdrowa.
-  I dlaczego pani teraz fak wcześnie w staje ?
-  Bo nie mogę spać. -  Alicya wstrząsnęła 

się nerwowo na widok cienia własnego, który 
słał się długą sm ugą po pokoju. -  Zasłoń okno 
Kafty. To słońce jest nieznośne. Oczy mnie bolą 
od tego hlasku. Ale co tobie jesf?  P łaczesz?

-  Bo... bo... przypomniałam sobie biednego 
pana M acm orrisa!.. On już nigdy słońca nie 
zobaczył... I ta nieszczęśliw a jego matka, która 
pewnie nie w ie jeszcze, że już straciła syna!...

-  Zapewne jej zatelegrafowano -  szepnęła 
cicho Aliaya - ale fo przecież jeszcze nie po­
wód, abyś ty fak rozpaczała...

-  Pani ma racyę... przecież on pani był 
bliższy... ale biedny nie żyje już, a mojego johna 
to oni pewnie powiesić każą, choć jest niewinny 1... 
Przysięgnę, że niewinny!...

Alicya z wyrazem przestrachu w oczach spoj­
rzała na Katfy.

-  jakfo twojemu narzeczonemu, lokajowi 
pana Morfona grozi niebezpieczeństwo ?

-  jeszcze jakie niebezpieczeństwo!... Ale 
pani nie słuchała mnie wczoraj, kiedym wróciła 
od sędziego śledczego..

-  Więc opowiedz teraz.

Strum ienie łez  popłynąły  obficiej po policzkach  
dziew czyny. P rzez ch w ilę  p łacz nie pozw ala ł jej 
sło w a  w ym ów tć. Dopiero łagodne p ersw azye A licyi 
u sp ok oiły  ją n ieco.

O pow iedziała dokładnie o tem, co  za sz ło  
w  sądzie .

Alicya załam ała ręce tak s iln ie  p oru szon a, 
jakby to było w ła sn e  n ie szczęśc ie .

-  A leż Kafty -  czy  podobna, aby tego  
chłopca n iew innie sk a z a n o ?

-  Oni nie chcą  w ierzyć w  jego n iew in n o ść , 
bo tyle rzeczy przeciw ko niem u przem aw ia...

-  P ow inn i, m uszą  u w ierzyć... D laczego  nie  
czytają w  jego uczciw ej tw arzy!... P rzecież to 
każdy dojść m usi do przekonania, że  fen c z ło ­
w iek  nie m oże być m ordercą!...

-  A ch l w ielm ożn a  p a n i.. -  za sz loch a ła  
znow u Kafty — oni są  tacy twardzi 1.. Z obaczy  
pani, że  n ie uw ierzą i p o w ieszą  b iednego johna 1... 
A le ja tego nie przeżyjęl... ja sk o czę  do w od y!... 
utopię s ię l...

-  Dwa życia  za jedno i... —  szep n ęła  A licya -  
fo za  w ie le .. N ie rozpaczaj, Kafty. Przyjdzie m o­
ment, że  znajdą w ła śc iw eg o  m ordercę... M oże 
on sam  zg ło si s i ę .. gdy g o  sum ień  e  ruszy...

-  A ch! proszę pan*, gdzieby fam taki zły  
cz łow iek  m iał sum ien ie  1... N ie zg ło s i się ... n ie  
znajdą go... a m ojego joh^a tym czasem  pow ieszą ...

A licya p od esz ła  do okna i p ociągnęła  za  
jedw abny sznurek, aby od su n ąć n ieco  storę... 
Ten ciem ny pokój praw ie że  ją przestrachem  
przejmowa* w  tej chw ili.

Prom ień słoń ca  *-da ł s ię  do pokoju i o św ie ­
tlił b iałą kopertę, którą Kafty trzym ała w  ręku.

-  Ta sam a p ieczęć  z e  sądu... W ięc znow u  
cię  w zy w a ją ?

Kafty podała jej list.
-  Tym  razem  — fo do w ielm ożnej pani...
Aktorka cofnęła  s ię  o  parę kroków  w stecz .

B lade jej policzk i zabarw iły  s ię  n a g h  falą krwi.
-  Dla m n ie ? l... w ezw a n ie  z  sądu... kto 

lo  p rzy n ió sł?
-  Ten sam  w oźny.
Alicya op an ow ała  już sw o je  w zburzenie.
-  Daj —  rzekła -  p ew n ie  chcą  d ow ied zieć  

s ię  odem nie c z e g o ś  b liższeg o  o  życiu  prywatnem  
pana M acmorrisa...

P a lce  jej drżały jednak n erw ow o, gdy rozry­
w a ła  kopertę.

-  S ęd zia  Ridder prosi m nie, abym  przyjęła  
kom isarza, który s ię  do m nie zg łosi... Kafty, 
kiedy ten pan przyjdzie, - pow iedz, że  proszę...

W przedpokoju zad źw ięcza ł dzw onek .
-  M oże fo już on, proszę pani.
P okojów k a n ie m yliła s ię . T o dzw on ił kom i­

sarz policyi krym inalnej, prow adzący śled ztw o  
w  sp raw ie zam ordow ania Roberta M acm orrisa.

-  P roszę  p?ni, kom isarz...
-  W prow adź go.

K om isarz w szed ł, w itając grzecznym  ukłonem  
artystkę.

-  Czem m ogę panu s łu ż y ć ?
-  Przykro m i bardzo, że  m u szę  panią n ie­

pokoić, a le  sp ra w ied liw o ść  n ie zna w zg lęd ó w .
-  Z apew ne ch ce  pan m ów  ć  z e  m ną o  tra­

gicznej śm ierci pana Roberta M acm orrisa?
Ściślej w yrażając s ię  -  o  tem, co  za sz ło  

poprzednio.
Alicya przygryzła w argi.
-  Ś iu szn e, bo co  do sam ej śm iersi — to 

byłoby pożądanem , ab yście  p an ow ie w ięcej o  niej 
w iedzieli, an iżeli ja...

-  N iestety 1... w iem y na razie bardzo m ało... 
D póki sfę to w szy stk o  n ie w yjaśn i, pani jesf 
ostatnią o sob ą , która z nim  rozm aw ia ła .. Pan  
M acm orris był w  teatrze, czek a ł na panią po 
przedstaw ieniu , rozm aw ia liśc ie  państw o...

-  Tak jest. M ów iliśm y o  prem ierze.
-  T o była ostatnia ro zm o w a ?

Przed teatrem  tak.
Z dziw ienie odm alow ało  s ię  na tw arzy k om i­

sarza.
-  Jakfo, p roszę p an i? ...
-  je szcze  potem  rozm aw ialiśm y ze  sobą.
-  P rzecież pań stw o  p o żeg n a liśc ie  s ię  ze  

sob ą  ?
-  Tak, a le  w ypadek  zrządził, żeśm y  się  

jeszcze  spotkali
-  jakże s ię  to s ta ło ?
-  O desłałam  m oją słu żącą  do dom u, a sam a  

w róciłam  do garderoby, p on iew aż zostaw iłam  
fam k osztow n ą szp ilkę... Kiedym znow u w ysz ła , 
pan M acm orris czek a ł je szcze  ną ulicy... P rosił 
m nie, abym  m u p ozw oliła  tow arzyszyć sobie...

-  I p oszed ł z p a n ią ?

-  Tak.
-  D ok ąd ?
-  Do hotelu „Splendid". W ieczór był- tak 

piękny, że  w ola łam  iść  piechotą aniżeli jechać.
-  Idąc do hotelu „Splendid" przechodzili 

p ań stw o przez nlicę, na której m ieszk a ł pan 
M acmorris... Czy pani tam czeg o  nie zauważyła?..*

-  Cóż m ogłam  za u w a ż y ć ?
-  Czy naprzykład w  gabinecie paliła się  

lam pa ?
-  Nigdy w  tern m ieszkaniu  nie byłam , w ięc  

nie znałam  tego gabinetu, jakże m ogłam  coś  
takiego z a u w a ż y ć ?  D ziw i m nie, że  pan mnie 
w o g ó le  o fo pyta.

-  P roszę w ybaczyć.
Oburzenie artystki nakazało kom isarzow i z a ­

ch ow an ie w ięk szej o strożn ości.
-  Czy w o ln o  mi zatem  spytać o czem  pań­

stw o  po drodze rozm aw ia li?
-  D okładnie sob ie  nie przypom inam . Zdaje 

s ię , że  jeszcze trochę o prem ierze, a potem  
o różnych obojętnych rzeczach z życia  cod zien ­
nego. Gdybym przypuścić m ogła, źe  go ostatni 
raz ży w eg o  w idzę, w yryłabym  sob ie  w  m ózgu  
każde jego s ło w o .

Kom isarz sk inął g łow ą na znak, że  nie kwe*  
styonuje praw dy jej s łów .

-  Mnie chodź:ło specyaln ie o to, czy  pan  
M acm orris nie w sp om in ał o  jakiejś cz tk a ją :e j  
go  jeszcze  tego w ieczora  w izycie , o jakim ś  
znajom ym , z którym m a s ię  spotkeć... M oże  
o panu M orton?

-  Nie 1 odrzuciła krótko i stan ow czo  m iss  
Belm ore.

-  Czy państw o spotykali dużo o sób  po 
drodze ?

-  O l taki... ca ły  szereg  znajom ych, którzy  
n a s pozdraw iali.

-  A przed hotelem  pan M acm orris pożegn ał 
s ię  z panią, aby p ójść  do d o m u ?

-  Przynajm niej tak m ó w ił!
-  A jak pani sądzi, czy  istotnie p oszed ł 

zaraz do d o m u ?
-  S k ąd że w ied z ieć  m o g ę ?
Przez chw ilę  p an ow ało  m ilczenie.
-  Hm... hm... fo jednak dziw ne, że  pan M ac­

m orris nie zapragnął p o sły szeć  pani przepięknej -  
tn kom isarz sk łon ił s ię  g łęboko przed artystk ą-  
d ek lam acyi na koncercie.

Alicya spojrzała b ad aw czo na kom isarza i n ie  
rzekła nic.

-  M oże pani w iadom ym  jest p o w ó d ?
Artystka m ilczała
-  Czy nie otrzym am  łaskaw ej odpow iedzi 

n a  m oje p ytan ie?
-  Czyż kon ieczn ie  -  m u szę to p ow ied zieć  ? -  

rzekła w reszc ie  Alicya.
-  T o dla n as kw esfya  p ierw szorzędnej w agi, 

c z y  pan M acm orris nie snuł na ten ostatni w ieczór  
je szcze  ja k c h ś  p la n ó w ?  D yskrecya zrozum iała  
w  stosunku  do ży w eg o , przestaje ob ow iązyw ać, 
gd y  chodzi o  n ieb oszczyk a , który padł w  d o ­
datku ofiarą zbrodni.

-  P ań sk ie  przypuszczenia są  m ylne, panie  
kom isarzu . Pobudki, jakie pow strzym ały pana  
M acm orrisa od tow arzyszen ia  mi do sa li, nie  
p o zo s  aw ały  w  żadnym  zw iązku  z tem co  za sz ło  
później.

-  A jednak pragnąłbym  w iedzieć.
Alicya op ow ied zia ła  mu krótko o pokrew ień­

stw ie  M acm orrisa z hypnotyzerem  Haired din- 
beyem . K om isarz słu ch ał z w idocznem  zaintere­
sow an iem .

-  Czy pan M acmorris n ic b liższeg o  w  tej 
spraw ie nie p o w ied z ia ł?

-  N iezupełnie rozum iem  pytanie.
-  Czy przypadkiem  nie w spom niał, że  w y ­

padek śm ierć' w  rodzinie, m oże hypnofyzerow i 
przynieść spadek  albo jakąkolw iek  inną korzyść ?

-  N ie, nic podobnego nie m ów ił. Nie należy  
lek k om yśln ie , panie kom isarzu, rzucać podejrzeń  
na n iew innych  1...

K om isarz w zru szy ł lekko ram ionam i. W idział 
on  w ó w c z a s  w  hotelu „Splendid" eksperym enty  
rzekom ego Turka. Podejrzenie zaczę ło  coraz  
w yraziściej kszta łtow ać s ię  w  je g i  m ózgu. N ie  
zdradził s ię  w sza k że  z tem przed Alicyą i sk ie ­
row ał b ad an !e na inne fory.

-  Czy m ogę panią prosić o jedną jeszcze  
w sk a zó w k ę  ?

-  jaką m ia n o w ic ie?
-  Która to była godzina, kiedy się  pani 

rozstała przed hotelem  z panem  M acm orrisem ?
Alicya zająknęła  się.

(Ciąg da'szy nastąpi).
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GŁADYATOR
Nad Pom pei w isi p alące słoń ce . Parne i c ięż­

c ie  po wietrze drży jak w  piecu.
, Na niebie ani jednej chmurki, ani w iaterek  

jne poruszy liśc i w ysm ukłuch pinii, a przeć eż  
tale m orza kłębią s ię , pienią w  głębokiem , w ew - 
n?trznem w zburzeniu.

Na ulicy nie w id ać ani jednego cz ło w iek a ;  
™ dom ach w szystk ie  drzwi pozam ykane, velaria  

3d otwartym i dziedzińcam i ściągn ięte siln'e. 
w szyst ie zw ierzęta  dom ow e p ochow ały  s ię  po 
tru, tylko od czasu  do czasu  zatrzepoce  
fw ożnie ptak. S łoń ce  rzuca palące strzały na 

ciem ię.

Tylko z  W ezyw iusza unosi się  lekki dym ek 1 
W zdłuż d om ów  przesuw a się  ostrożn'e m ęż- 

nie ^ .' .^ y s o k i  sm ukły i ogląda się, nikt jednak  
czvw a l«dynego w ędrow ca, w szystk o  spo* 
nnłr,*!!. w  oszałam iającej drzem ce w najdalszych, 
eniŁra ku północy pokojach 1 M łodzieniec
Dorf i U Wz)ścia  ogrodu bogatego L ucillusa i staje  

lian em  z okien w  cieniu grubego filaru. 
Dołr ^ a' Irzy razy naśladuje g łos ptaka i zaraz 
j . j 11 plwiera s ię  zasłona z ciężk iego, perskiego  
żon 3 * kobieta zjaw ia się  w  o tw o r z e ; m łoda
tvlifftScndtora sp oczyw a  w  objęciach gladyatora -  

°  Wąska rama okna oddziela ich od siebie, 
j j , ,  S c h o d z i  p ożegnać s ię  na za w sze , gdyż 
flała “ mr2eć na Diasku areny. D ość długo zm a- 

icgo  dusza w  szalonej w alce, siły  jego  
fpty 1 dobrow olnie wybrał śm ierć. 

wni«ii ^dyątor z zaw odu, ujrzał z  m ieszkań nie- 
dIpL Prz«d m iesiącam i poraź p ierw szy  

«Kną kobietę, przechadzającą s ię  u ramienia 
łefn w  ° 0rQdzie, zapatrzoną w  przestrzeń i obo­
j e m  P0(*C2as fldy on gaw ędził z nią z uśm ie

Od tej chw ili kocha! ją, do sza leń stw a , na-
^Mi?ł rozPacz l>wie. 

liii łka jego była n iew oln icą  w  domu Luci- 
nanfi' C odziennie odw iedzał ją, s ied zia ł godzi- 

mi przy m aleńkiem  okienku i w yglądał, aż  
p ola> Ip P też w  krużganku w ynurzyła s ię  

^om u ° a twarz' P 0,cn i szed ł u szczęśliw io n y  do

ar*n^ cyrku ujrzał ją znow u. Gdy w szed ł na 
^ ■ ^ •  w yprostow any, w  lśn iącym  rynsztunku, 
* _ iy m iającym  jeszcze  doskonałą  proporcyę 
V* 2nych członkó *', p iękny i m ęski, jak m łody  
r2o 1’ 2winny lak  pantera, p ierw sze jego  spoj­

enie pobiegło  ku pięknej żon ie  senatora.
_ ~ czy ich spotkały  s ię  na jedną chw ilę. Gi- 
w»iM Czna s i*a Połączyła się  z jego zapałem  do 

i tuż pod jej lożą w bił sw em u  przeciw - 
0 w * b łyszczącą  klingę w  piersi.
Od tej chw ili kochała g o l  
W iedział to z p ew n ością , gdyż z  pośród  

sn i tysięcy  w idzia ł jej spojrzenie, jedno  
Pojrzenie w ielk ich , ciem nych oczu, które roz­

la ć -  0 0  l®00 n^dznem życiu. W e śn ie  i na 
• w i e  w idzia ł jakgdyby przez zaczarow aną za- 

°n ę  ten w zrok, klóry mu ukradł duszę.
. Nie kochała m ęża, nie m ogła go kochać, 

0°  b ladego Rzym ianin *, o twarzy bez życia, 
j. Matka opow iedzia ła  mu historyę sw ej pię- 

tlej pani. B iedna i bardzo m łoda zosta ła  żoną  
fn a »0ra ~  2 w d zięczn ości, pon iew aż ten ura- 
d»i °^ca ‘ ^rata °d  śm ierci, gdy ich po- 
ę ^ j y w a n o ,  że  brali udział w  sp isku  przeciw ko

u 2 n*m Potem do Pompei i żyła
jego boku z rezygnacyą, gdyż szczęśliwą nie 

mogła z nim być.
s  . p d y  dzika fentazya gladyatora przedstaw iała  
b e ,  w sp an ia łą  kobietę, gdy przew racał s ię  
u, , e nnie na łożu, gdy w idział przed sobą jej 
i w ^ k aPitolijskiej juno, jej cudne ram ona  

Królewską postać -  i gdy potem  w ynurzyła  
ned Przed nim nieJ p ostać jej m ałżonka,
chi j 0200 sybaryty, ukryw ającego troskliw ie  
niał posfać w  fałdzisfych szatach, w tedy ogar- 
ao  ♦ 0 0orżka n iechęć przeciw ko bogom , którzy 

otworzyli tak w sp an ia łym ; tak skończonym , 
■słak Przectw ko so b ie  sam em u, źe  b>ł tak 

“Dym, i oddał s ię  tak b ezw oln ie  tej szalonej 
nam iętn ościl

W cza sie  w ielk ich  ofiar przed św iątynią  We- 
” ery ujrzał ją znów . Przeniesiona ją obok n iego

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

w otwartej lśmącej od złota lektyce pod bal­
dachimem z jasno niebieskiego syryjskiego Je­
dwabiu Na ramionach uwieńczonych niewolni­
ków unosiła się w dal, wyniosła jak jakie bó­
stwo. Poznała w  tłumie pięknego gladyafora 
i obejrzała się za nim.

Szedł jak śpiący za jej lektyką, podobnie jak 
delfin płynie śladem jadącego okrętu. — Ona 
zaś uśmiechnęła się i ciemnoczerwona róża 
upadła na jego drogę. Podniósł ją i patrzył za 
nią a policzki jego pałały jak płatki kwiatu.

W najodlegleszej części parku, przed marmu­
rową ławką, podczas gdy mąż zabawiał się na 
uczcie, leżał pierwszy raz u jej nóg.

Więcej niż śmierć nie mogła go przecież 
spotkać za tę śmiałość. Żył jednak da le j: — 
A nad nimi bez roztaczał słodki i oszałam iający 
zapach a słowik śpiewał tęskną pieśń o nad­
ziemskiej szczęśliwości i tajemniczej, niebezpie­
cznej rozkoszy.

Była ona jednak kobietą z zasadam i, rzad­
kość w ówczesnym Rzymie.

I ona kochała go gorąco, namiętnie, jak on 
ją, całą delikatność ą pierwszej miłości, nie zła­
m ała jednak przysięgi małżeńskiej wierności.

A on cierpiał, dziko i nanrętn  e i wszystkie 
jego myśli wypełniał jeden jedyny sen pełen 
zuchwałych, namiętnych pragnień, kióre nie m o­
gły spodziewać się spełnienia. Nieszczęśliwy 
wiedztal, że jej serce należało jedynie do niego, 
najpiękniejszego gladyatora w Pom pei; piękność 
jej była jednak nienaruszoną własnością jej 
męża. Ten podział wydał mu się niesprawie­
dliwym, bezmyślnym i dręczył go jak gdyby 
ustawiczne tortury.

Podobny był do ginącego z pragnienia wę 
drowca, który widzi zdrój bijący ze skały, do 
którego nie ma wcale drogi:

Oboje nie myśleli o końcu swego potajem­
nego szczęścia. Wtem los rozrywa ich, szybko 
i na zawsze. Za parę dni jedzie senator z żoną 
do Rzymu, gdzie cesarz powierzył mu w spa­
niały urząd. Dom w Pompei będzie sprzedany, 
nie zobaczy jej już więcej.

Wtedy, w  szalonej rozpaczy, zgłosił się w cyrku 
jako przeciwnik Dardaniusa, olbrzyma germań­
skiego, któremu nikt jeszcze nie sprostał, jest 
to pewien rodzaj samobójstwa, które wybiera, 
by uwolnić się na zaw sze od tych mąk Tantała.

I dzisiaj przychodzi, aby pożegnać się na 
zawsze, zanim odejdzie, i da się uwieńczyć, na 
śmierć jak zwierzę ofiarne.

Ona również nie zniesie rozdzielenia, zb’era 
ją wstręt przed przyszłością u boku niekocha­
nego męża. I wśród gorących łez przysięga mu, 
źe podzieli jego los.

Nie pójdzie dziś do cyrku, jej rozdarte serce 
zdradziłoby ją, ale wśród samotnej nocy, złoży 
cieniom młodzieńca ostatnią ofiarę, zażyje tru­
ciznę, którą jej ojciec przywiózł z Afryki.

Razem zej^ą do Tartarul
Pałac poczyna się ożywiać. Wkrótce zapa­

dnie wieczór i pod kolumnami perestylu zjawiają 
się niewolnicy, czekając na spiekocie godzinami 
z trackim zaprzęgiem na pana.

R unaki jednak nie grzebią ziemi, nie rżą 
radośnie jak zwykle. Znużone zwisają ogony 
szlachetnych zwierząt na pstrą mozajkę przed­
sionka, tylko nożdrza drżą jakby w bojaźliwym 
kurczu ; czasem zarży któryś głośno, by zapaść 
potem znów w nieme znużenie.

Gładyator wymyka się z domu. W bramie 
przyciska płonące czoło do rozpalonej ściany 
kamiennej. Gorące krople perlą się na czarnych 
włosach. Poza zamkniętem oknem s !oi młoda 
Rzymianka zaciskając kurczowo ręce w fałdach 
firanki, a łzy toczą się bezustanku po jej tw a­
rzy. Cała groza zbliżającej się śmierci otacza 
jej udręczoną duszę.

Niewolnice znajdują panią omdlałą na je­
dwabnych poduszkach złoconego łoża.

W małym zakątku w przejściu, prowadzącem 
na arenę, gdzie zapaśnicy zbroją się do krwa­
wej walki, siedzi na drewnianej ławce młody 
gładyator, blady jak śmierć, z nawpół zamknię- 
temi oczyma. -  Całe jego ubiegłe życie prze­
suwa się przed nim jak cień.

Znój i walka -  bez nagrody, bez celu. Ani 
godziny zadowolnionej szczęśliwości. I dziś ma 
s !ę  to skończyć 1 Podnosi się powoli, bada hełm

i broń i utwierdza oierścienie na okrągłej tar­
czy. Następnie wkłada lekki napierśnik na nagie 
ciało.

Cała ta pełnia świeżej młodzieńczej piękno­
ści, regularnej i nienagannej, jak figura boga 
z greckiego mytu będzie za parę godzin nieżywa 
i okrwawiona wleczona przez ordynarne ręce 
do spalidarium.

Taki jest koniec.
Gorżki uśmiech drga na jego ustach.
Gorąco w ciasnej przestrzeni staje się nie- 

znośnem. Otwiera drewnianą okiennicę, lecz po­
wietrze z zewnątrz wdziera się jak samum.

Nad nim trzeszczy wielki płócienny dach, 
rozciągnięty na linach ponad areną. Zdała szumi 
huczy gwar widzów, zapełniających siedzenia 
amfiteatru.

Wtem krótkie wstrząśnienie targa ziemią. 
Młodzieniec zatacza się i pada i -  Sp żowy 
hełm z hałasem  toczy się w kąt a  z cyrku do­
latuje krzyk tysiąca głosów.

Drugie wstrząśnienie, jeszcze gwałtowniejsze 
od pierwszego, któremu towarzyszy zdała głu­
chy trzask w ałącjch  się budowli.

Przez kilka sekund ziemia chwieje się fali­
stym ruchem, głośne, w strząsające duszą krzyki 
rozbrzmiewają po ulicach a z krateru wulkanu 
wypływa czarna chmura, wznosząc się prosto­
padle do góry, rozpiera się w powietrzu jak ko 
rona olbrzymiej pinii, żółte i czerwone promie 
nie błyskają w  niej jak węże a fala popiołu 
i dymu zaciemnia w  kilku minutach niebo i ziemię.

jest to koniec świata, koniec wszelkiego 
życia 1 Zrywa się t wybiega na ulicę. Rozpalony 
popiół spada gęstym deszczem na jego ramiona 
i odkrytą głowę. Wraca z powrotem, podnosi 
tarczę z ziemi i trzyma ją jak ochronny dach 
ponad sobą.

A potem pedzi jak szalony, poprzez dymiące 
gruzy i rzężące trupy 1 Napierśnik przeszkadza 
mu, odrzuca go i spieszy wśród wzrastającej 
coraz bardziej ciemności, nie zważając na nic, 
obojętnie, aż ujrzał przed sobą dom Lucillusa.

Trąca drzwi ogrodu i wpada przez dobrze 
znanę altanę przed okno ukochanej. Wskakuje 
do środka i widzi przed bronzową statuą Jowi­
sza uroczą postać, drżącą z trwogi, Kobieta 
przybiegła doń i rzuca się na jego pierśl

Wtem chwieje się dom w posadach, jakby 
podnoszony niewidzialnemi rękoma, z głośnym 
trz skiem padają granitowe kolumny, zawalając 
kamiennymi złomami niskie okno.

.Razem  umrzeć* jest jedyną myślą obojga. 
Wszelkie więzy zwyczajów pękły, wszelkie tra- 
dycye, wszelkie różnice stanu zamieniła jakaś 
demoniczna siła w  przerażający chaos. Młodzie­
niec zapala ż gorączkowym pośpiechem meta­
lową lampę, stojącą u wezgłowia łoża. Marmu­
rowa Afrodyta wydaje się jak żywa w blasku 
światła i podnosi zachęcająco białe ram iona]

Przyciska ukochaną do piersi, a ona obej- 
mule rękoma jego szyję i wargi ich spotykają 
się w długich, namiętnych pocałunkach Potem 
uwalnia się z jego objęć, bierze małą kryszta­
łową flaszeczkę, w której znajduje s ę  śm er- 
teiny płyn, wystarczający dla nich obojga i kła­
dzie ją na miękkie poduszki łoża.

Młodzieniec upada bez słowa do jej stóp, 
a jej drżące ręce obejmują kurczowo czarno­
włosą głowę ukochanegol -  --

Na dworze szaleje zniszczenie, cienkie chmury 
siarkowego dymu wciskają się przez szpary 
gruzów do pokoju, dalekie krzyki rozpaczy ro- 
legają się wśród hieprzeniknionej nocy i sły ­
chać głuchy, grzmiący hałas wulkanu.

Nad Pompei zamisła zguba jak niegdyś nad 
grzeszną Sodomą! -  -  —

Oboje jednak nie słyszą już tegol

I po tysiącu przeszło latach znaleziono ich 
znowu, złączonych w zasypanym grobie, pię­
knego gladyatora i dumną patrycyuszkę. Na skó­
rze tygrysiej przed niskiem łożem próżna fla- 
szeczka pokryta artystycznemi gemmami i ka­
mieniami.

W pokoju wszystko rozrzucone i zwalone, 
w posadzce podłogi szeroka szpara, i tylko 
u głów umarłych na marmurowej podstawie 
dumnie i wysoko jak zwycięzca słoi tajemniczo 
wspaniała statua Afrodyty 1

K O N I E C .
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K ro n ik a  
ty g o d n io w a .

I już się zdawało, że przecież przepow iednia 
o upałach kanikularnych, je s t już bliską speł­
nienia, choć z Niemiec sygnalizowano stale 
opady śnieżne, a korespondenci n iektórych 
pism, pom yliwszy się w docznie, zapewniali, że 
w  okresie spływ ania lodów podbiegunow ych na 
A tlantyk przy stałem  utrzym yw aniu się u  nas 
w iatrów  wschodnich o poprawie mowy być nie 
może. Gdz<e Rzvm, gdzie Krym i co mogą mieć 
wspólnego prześladujące krakow skiego dzienni­
karza w iatry wschodnie z Atlantykiem , leżącym 
od nas jak  prawdopodobnie każdem u wiadomo, 
najzupełniej na zachód.

W duszy naszej nadzieja kanikularnych upa­
łów zrodziła się na podstaw ie zupełnie innej 
notatki dziennikarskiej, z której dowiedzieliśmy 
się, że robotnicy, zajęci we Francyi przy roz 
bieraniu drutów  kolczastych, natrafili w okolicy 
Amiens na węża przeszło dwum etrowej długości, 
z którym  stoczyli zaciętą walkę i ostatecznie 
zdołali go ubezwładnić. Nie jes t to wprawdzie 
wąż m orski, pojaw iający się zwykle w okresie 
ciągu kanikularnych kaczek dziennikarskich, 
praw dopodobnie jednak  jakaś jego odmiana, 
nie tak  jednak  żarłoczna, jak  ów zeszłoroczny 
potwór z Afryki południowej, zjadający, wedle 
opinii specyalnego korespondenta ludzi, cielęta, 
psy, krow y i inne żyjące stworzenia. Jak  nas 
wówczas zapewniano, czemu oczywiście wierzy­
liśm y, obciążył on swe sum ienie i żołądek po­
żarciem  czworga ludzi i stu  cieląt, nie licząc 
drobniejszego inw entarza. Proponow ana wów 
czas m iędzynarodowa wyprawa, m ająca na celu 
jego uśm iercenie, nie w yruszyła z K rakowa 
jedynie z powodu braku odpowiednich k redy ­
tów, bo ochotników do niej zgłosiło się bardzo 
wielu

Choć doniesienia dziennikarskie w yrażały 
przypusżczenie, że wąż z pod Amiens jest 
prawdopodobnie dezerterem  z jakiej m enażeryi, 
nie brakło takich, a do nich należał i kronikarz, 
k tórzy byli zdania, że to przecież wąż morski, 
gdyż za tem  przem aw ia okres, w którym  się 
pojawił.

Przypom niało nam to, że i Kraków miał 
przed laty  senzacyę, gdy panu Anczycowi udało 
się upolować w okolicy Mogiły całkiem au ten ­
tycznego krokodyla, który  przed swą tragiczną 
śm iercią był całkiem  żywy, wylegiwał się na 
ławicy piaskowej na Wiśle i ani m yślał o po­
wrocie pod dach rodzinny, t. j. do m enażeryi 
na Powiślu, skąd urządził drapaka. W owym 
czasie krokodj 1 taki stał się senzacyą dnia 
w Krakowie, wszyscy tylko o nim mówił', 
a złośliwi utrzym ywali, że to ręka  ówczesnego 
prezydyum  M agistratu, k tóre w ten  sposób 
chciało odwrócić w inną stronę uwagę ogółu, 
zaniepokojonego popełnioną równocześnie wię­
kszą defrau d ację  w kasie miejskiej. Jeśli tak  
było w samej rzeczy, plan s ę udał, przestano 
bowiem mówić o Kłosowskim, a zajęto się k ro­
kodylem .

Czy wąż z Amiens stoi też w związku z jaką 
defraudacyą lub podobnym  obywatelskim  czy­
nem, oczywiście nie w Krakowie, bo oddalenie 
zbyt wielkie, tego powiedzieć nie możemy, jeśli 
to nie był jednak  zwiastnn takiego nieszczęścia, 
to  w każdym  razie m usiał być wąż morski, za­
powiedź kanikuły, oczywiście niezbyt wielkiej, 
skoro od głowy do ogona m ierzył tylko dwa 
m etry, a również ty le i w odwrotnym  kierunku.

Tydzień po M edardzie był przeważnie po­
godny, coć dość chłodny, mieliśmy coś ze dwa 
razy  deszcz, uproszony przez zarząd m iasta, 
aby spłukał ulice bez narażania na uszczerbek 
zapasów wodociągowych, w tym  czasie okazu­
jących skłonność do suchot. T ereny  Śmierdzącej, 
Cholerzyna, Budzynia i t. d., skąd czerpiem y 
tak  zwaną bielańską wilgoć, w porze letniej, 
gdy stan  wody na W iśle jes t niski, dostarczają 
stosunkow o nie wiele płynu, k tórym  Krakowia­
nie płukają nie ty le gardła, ile wszelakiego ro ­
dzaju naczynie, o ile nie m ieszkają bliżej nieba, 
t. j. w dzielnicy wyżej położonej i na  wyższem 
piętrze, dokąd woda lubi bardzo często nie 
dochodzić, ale nowy podatek wodociągowy trzeba 
będzie mimo to płacić, bo, dokąd nie dojdzie 
woda m agistracka, tam  dotrze egzekutor miejski 
z biletem  upominającym.

Ponieważ kw estya gaszenia pragnienia jest 
pierw szorzędne! wagi, zwracają na  nią uw agę 
i czynniki m iarodajne, o czem miel śm y się 
sposobność przekonać nie tylko u  n»s, ale 
i w Ameryce. My od m ieszkańców Stanów 
Zjednoczonych byliśm y o ty le szczęśliwsi, że 
ustaw a prohilicyjna obowiązuje u  nas tylko 
w niedziele i św ięta i to, o ile kto ma ochotę 
się do niej stosować, gdy natom iast za Oceanem 
suche dni trw ają rok cały, a odnośne paragrafy 
są tam  nadzwyczaj ściśle przestrzegane i już 
półprocentow y napój wyskokowy uw ażany jes t 
za truciznę i jako taki zakazany, co jednak  nie 
przeszkadza, że i obyw atele Stanów Zjednoczo­
nych upijają się, wprawdzie nie tak  często 
i gruntow nie, jak  m ieszkańcy Zjednoczonej Polski, 
w każdym  razie jednak  najzupełniej lege artts.

Równocześnie jednak  tak u  nas, jak  i w Ame 
ryce połapano się, może troszkę za późno, że 
strzelono bąka i ustaw y prohibicyjne, jako  nie 
prowadzące do celu, znieść lub przynajmniej 
zmodyfikować należy. W Stanach Zjednoczonych 
z podobnym  projektem  w ystępują z okazyi zbli­
żających się wyborów prezydenta, u  nas ma 
wejść również na porządek dzienny obrad sej­
mowych nowela do dawnej ustaw y, podwyższa­
jąca procentową zaw artość napojów wyskoko­
wych i ograniczaląca do minimum czas zakazu 
ich sprzedaży, bardzo rozum nie naznaczony na 
taką  porę dnia świątecznego, kiedy zwykle nikt 
już nie pije, a ten, kto przebrał m iarkę, urzą­
dza w łaśnie poobiednią drzem kę, aby nabrał 
sił i ochoty do wieczornego występu. W naszym  
sejm ie zwłaszcza jego członkowie rodzaju żeń­
skiego propagowali zasadę trzeźwości, w odpo­
wiedzi rodzaj m ęski ma zam iar wzstąpić z pro­
jek tem  ustaw y zabraniającej w Polsce używania 
perfum , pudrów, wszelkiego rodzaju kosm ety­
ków, bez których współczesna kobieta obejść 
się nie może, oraz przeprowadzić rekw izycyę 
całego zapasu gum y, znajdującego się w pry- 
watnem  posiadaniu, na cele wojskowe. Miało 
to być odpłaceniem  się pięknem  za nadobne, 
niew iasty podobno przeraziły się i okazały 
pewną ustępliw ość na punkcie ustaw  antialko- 
holowych.

Odkąd będziem y mogli świętować swobodnie 
przy kieliszku i kuflu, tego jeszcze nie wiemy, 
gubernato r stanu  nowojorskiego zawiadomił 
rząd waszyngtoński, że już z dniem  1. czerwca 
b. r. policya przestaje  w jego okręgu prześla­
dować spragnionych, a w ślad za nim idą i inne 
stany , mając najzupełniejszą racyę, bo to prze­
cież nieludzka rzecz kazać komuś żłopać wodę, 
w której jak  stw ierdzono, żyją miliony bakteryi 
chorobotwórczych, a do tego pochodzi ona z tak  
sym patycznie i obiecująco nazywających się 
okolic, jak  Śm ierdząca lub Cholerzyn. Ale to 
już robota krakow skich demokratów, k tórzy za 
żadną cenę nie chcieli pozwolić, aby miasto 
nasze miało się zaopatryw ać we wodę w Re- 
gulicach, jak tego pragnął profesor Domański. 
Stoczono wówczas zaciętą walkę, z której zwy­
cięsko wyszli demokraci, Śm ierdząca i Cholerzyn, 
a przeciętny Krakowianin, o ile był wyznawcą 
innych zasad politycznych, od picia wody tak  
zwanej bielańskiej stale się wstrzym ywał, u trzy ­
m ując zupełnie słusznie, że mu ona nie może 
wyjść na zdrowie.

Taki biedak m usiał zatem  gasić w inny spo­
sób pragnienie, gdy mu studnie w mieście za­
sypano, a w położeniu bez wyjścia znalazł się 
w samodzielnej i Zjednoczonej Polsce, która 
pozbawiła go w niedziele i święta możności 
zwilżenia sobie gardła. Czas najwyższy, że
0 zaradzeniu złem u nareszcie pom yślano, a nowy 
rząd prawicowo-piastowski za przeprowadzenie 
tak  hum anitarnych popraw ek zyska sobie ogólną 
wdzięczność spragnionych i utrw ali na długi 
ezas swą egzystencyę.

Jednak  znowu sęk, a w tym  sęku dziura
1 to  daleko większa, niż k ra te r  W ezuwiusza! 
W szystko się tak  składa, że nastanie czas, iż 
wolno będzie pić, kiedy kogo będzie trapić 
pragnienie i na co będzie miał ochotę, ale nie 
będzie gdzie, gdyż większości naszych szynczków 
grozi zamknięcie i to nie na podstaw ie ustaw y, 
przeprowadzającej redukcyę ich liczby, lecz ze 
względu na w ysoką opłatę, jaką  każdy szynkarz 
m usi złożyć, aby otrzym ać upoważnienie na 
sprzedaż „pocieszycielki u trapionych“ . Opowia­
dał nam  pewien właściciel tak  zwanego drugo­
rzędnego w yszynku, iż na niego w ypada opłata 
w kwocie ośmiu milionów m arek, wobec czego 
zdecydowany jes t zwinąć sprzedaż trunków , 
a ograniczyć się jedynie na handlu korzennym .

Z jednej strony  nie dziwimy się m u wcale, bo 
to dla przeciętnego śm ierteln ka połączone jes t 
z pew ną trudnością, z drugiej jednak  nie w ąt­
pimy, że on sam  i jego przedsiębiostw o nie 
poniesie z tego powodu żadnej szkody, gdyż 
owe miliony rozłoży się na konsum entów, a przy 
odpowiednio sprytnej kalkulacyi, w czem są  
m istrzami nasi kupcy, owe ośm milionów za­
mienią się bardzo łatw o na szesnaście a naw et 
i więcej, z czego ośm zabierze kasa rządow a, 
reszta  zaś pozoatanie w kieszeni właściciela na 
otarcie łez iż go rząd tak  strasznie w yzyskuje,

Przy tej sposobności należałoby zwrócić 
uw agę naszych organów bezpieczeństwa na 
okoliczność, iż prześladow anie pijaków jest czy­
nem wysoce nielojalnym, szkodzącym aż nazby t 
widocznie interesom  finansowym  naszego pań­
stwa, czerpiącego lwią część swych dochodów 
z opfat i podatków, stojących w związku z trun - 
kowością Doprowadzeni do ostateczności, mogą 
się biedacy zzobyć na czyn heroiczny i ogłosić 
ogólne bezrobocie, czyli , suche dni“ , a jak 
w tedy będzie wyglądać budżet państw owy 
i nasza nieszczęśliwa m arka polska, k tórą dławi 
wszystko, nie tylko dolar, ale naw et i złoty 
polski.

Powiedział pewien wielki filozof, że w szystko 
na świecie musi mieć swój koniec, z w yjątkiem  
oczywiście koła, nie mającego, jak  wiadomo, 
ani początku, ani końca, skończą się zatem  
kiedyś i nasze kłopoty prohibicyjne i to  może 
naw et bardzo rychło, gdyż nowela do ustaw y 
nie znajdzie z pewnością wielu przeciwników, 
czy jednak  i kiedy możemy się spodziewać 
końca naszej mizeryi finansowej, to  py tan ie , 
odbierające sen, a nie znajdujące nigdzie po­
cieszającej odpowiedzi. T rudy pana G rabskiego 
ratow ania budżetu państw owego złotymi pol­
skimi jakoś się nie udają, czytamy wprawdzie 
w urzędow ych kom unikatach, że bony zło te 
zyskują coraz więcej zwolenników, ale codzienne 
życie uczy, że m arka leci coraz- bardziej na 
łeb, a ogół liczy dotąd na m arki, a nie na 
złote polskie, k tó re  tańczą także tak , jak  im 
spekulanci giełdowi zagrają. Miał się podobno 
złoty polski przyczynić do ustalen ia wartości 
m arki, ale jakoś przychodzi m u to z trudnością, 
skoro sam zmienia swą w artość co dziesięć dn i: 
dwa tygodnie tem u wstecz obliczano go na 
ośm tysięcy m arek, a obecnie przekroczył już  
dwanaście, rozszerzył zatem swą objętość zgo­
dnie z zasadami fizyki, k tóra uczy, że w m iarę  
ciepła pęcznieją wszystkie ciała. Wedle zapo­
wiedzi M inisterstwa skarbu  miał się złoty pol­
ski równać w artością frankowi szw ajcarskiem u, 
powoli jednak  zbliża się do dolara, a kto w ie, 
czy nie osiągnie z czasem i wysokości fun ta 
szterlingów. W stosunku do niego chudnie co­
raz bardziej m arka, a przeciętny śm ierteln ik  
pobierający miesięczne gaży milion m arek 
(niższe dostępne są jedynie um ysłowo pracują­
cym!...), ma satysfakcyę, że swój zarobek mie­
sięczny może przynieść do domu co pierw szegp 
we worku, rozliczając wydatki na  chleb, mleko, 
czasem naw et i mięso, bawi się w astronom a, 
gdyż operuje dawniej tylko jem u dostępnem i 
cyframi, w rezultacie dochodzi zaś do przeko­
nania, że przy najdalej idący h oszczędnościach 
już w drugiej połowie m iesiąca k k sz eń  pana 
domu świeci zupełną pustką. K onjunktury tak  
się układają, że o poprawie stosunków ani 
m yśleć nie można, mimo że obecnie w E uropie 
co drugi obyw atel to m ilioner, a co dziesiąty 
m iliarder, gdy natom iast z A m eryki nadchodzą 
sm utne wieści, iż tam  m ilionerów coraz mniej.

Natom iast A m eryka m a podobno obecnie 
tropikalne upały, być może te same, k tóre były  
przeznaczone pierw otnie dla Europy, ale jakim ś 
dziwnym sposobem dostały się za Ocean. P rze­
m yślni Am erykanie, um iejący wszystko odpo­
wiednio spieniężyć, zaopatrzą nas niezawodnie 
w  najkrótszym  już czasie w  skondensow ane 
ciepłe powietrze, k tóre naw et przy  niskim  sta ­
nie naszej m arki wypadnie nam  taniej, niż węgiel 
górnośląski, lub choćby z Zagłębia krakow skiego, 
dostępny obecnie jedynie dla m ultim iliarderów 
i stw ierdzający, że M aurycy Jokaj m iał zupełną 
racyę, nazyw ając węgle „czarnym i dyam entam i“ ^



N a j w y b r e d n ie j s z e  

Panie i Panowie

I m e *  c e l e m
W at p i e l ę g n o w a n i a  
| s w e j  c e r y  u ż y w a j ą  

n i e z r ó w n a n e g o

odtłuszczonego kremu

k tó r y  d a j e  s ię  ł a t w o  i n i e w i d o c z ­
n ie  w c i e r a ć  w  s k ó r ę  i p o z o s t a -  
w i a n a d e r d e l i k a t n y  z a p a c h ,  U ż y  
w a j ą c  s ta le  i r e g u l a r n ie  „ L O V A N  
C R E M E "  c e r a  s ta je  s ię  d e l i k a t ­
n ą ,  j e d w a b i s t ą  i m ł o d z i e ń c z ą .  
S z c z e g ó l n i e j  d o b r z e  w p ł y w a  n a  
s k ó r ę  u ż y w a n i e  „ L O V A N  C R E ­
M E "  p o  k ą p ie l i .  „ L o V A N  C R E M E "  
w  e l e g a n c k i c h  p o r c e l a n o w y c h  

s ł o i k a c h  s ta n o w i  p r a w d z iw ą  
o z d o b ę  k a ż ę le j  to a le ty .

Queisser i Sp.
C h e m i c z n o  - f a r m a c e u t y c z n a  

f a b r y k a  w  G d a ń s k u ,  - L a n g fu h r .
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Przed wizytą Dostojnego gościa.
W e środę dr,. 27. przybyw a do K rakow a J.K. M- 

Ferdynand, król W ielkiej Rumunii zw iązanej z Polską 
traktatem  przyjaźni i sojuszu. P o lska i Rum unia 
w spólne m ają na W schodzie interesa i stoją tam 
w obec w spólnego niebezpieczeństw a.

Łączy nas też w spólność kultury łacińskiej, 
której Polska i Rum uniia są  najdalej na W schód 
w ysuniętem i placówkam i.

To też królew ska para rum uńska spotka się 
w Polsce napew no z serdecznem  przyjęciem , 
rów nem  conajm niej temu, jakiego doznał w  Rum u­
nii przed rokiem Naczelnik naszej Rzeczypospolitej.

Dzisiaj podajem y ostatn ią fotografię króla i kró­
lowej Rumunów, w ykonaną z okazyi uroczystego 
pogrzebu „N ieznanego żołnierza*1 w B ukareszcie

USZ Akademii Um iejętności: Prof. Kazimierz Morawski

Jubileusz Dhademii Umiejętności.
jubiU , r° ku bieżącym  obchodziła swój 50-letni 
z da\vnSZ P ° 'ska A kadem ia Umiejętności. W yrosła 
założonego T ow arzystw a N aukow ego Krakowskiego, 
pół w : ? °bcyaln ie i zorganizow ana w  r. 1872. przez 
la d  ro .rozw 'ja ła  A kadem ia niestrudzoną opiekę 
badanioW°Jem nauki po lsk :ej, udzielała poparcia 
własny ,T1 Uczonych> prow adziła w ydaw nictw a i we 

p 0 }°nie oddaw ała  się pracy naukowej, 
w KrakPr°-f' Jb zefie M ajerze i po tak znanym 
Hl-cim ° W'e Prok S tanisław ie hr. Tarnow skim  
znawca ^ rezesem  Akadem ii jest do dziś znakom ity 
Morawski 6ratUry klasycznej Rzymu prof. Kazimierz

StanUkretarzam i b yb w  fymże czasie: Józef Szujski, 
sław  hr. T arnow ski (aż do chwili pow ołania

n o w l - p re*esa> S tan isław  Sm olka, Bolesław  Ula-
sekrpt* ' ^ az' m ’erz K ostanecki. O becnie od r. 1921
w p  , z e r n  Akadem ii jest najw ybitniejszy dziś
sła„ ° i . r e znaw ca p raw a rzym skiego prof. S tani- 
idw W róblewski.

Uczczenie poległych w obronie Folsbi 
lotiiiMw omerybonsbich.

za ^  czasie, gdyśm y z wysiłkiem  organizow ali 
skfZątki naszeJ arm ii> broniąc jednocześnie pol- 
n e£? stanu posiadan ia  na tysiącach kilom etrów  
ry, Ẑ J granicy  w schodniej —  grono lotników  am e- 
lal]aAnskicb przybyło z Francyi do Polski. Niesyci 
nas w ielkieJ w ojny a pom ni udziału Naczelnika 
(jj Ze8 °  K ościuszki w  w alkach Ameryki o N iepo- 
by k zaci^gn§b się w  szeregi armii polskiej, 

bronić naszej N iepodległości. 
z Nie w szyscy w rócili do swej Ojczyzny. Trzej 

n ,ch ponieśli śm ierć za Polskiej ziemi, —  w obro- 
nie Polski.
l P rzed  kilku dniam i Lwów uczcił pam ięć bo- 

terów  am erykańskich w zniesieniem  skrom nego 
pom nika  w  kształcie krzyża —  ozdobionego sym- 

0 e rn lotnictw a —  śm igą sam olotu.

Fagrżeb „Nieznanego Żołnierza"
Rumuńskiego.

U  ^ a Przykładem  innych narodów  R um unia ucz- 
a bohatersko sw ego szarego żołnierza — urzą- 

ZaJąc ze w zgórza F ilareta pod  Bukaresztem  gro- 
wiec „N ieznanego Ż o łn ierza11. Na ilustracyi wi- 

z’my oficerów rum uńskich, dekorow anych orde- 
arn,> niosących na ram ionach trum nę „N iezna- 
lego Ż ołn ierza11 —  i w głębi —  króla Ferdy­
nanda królow ą M aryę i następcę tronu księcia

Banderya Krakusów na powitaniu
p r e z y d e n t a .

W  orszaku tow arzyszącym  prezydentow i W oj­
ciechow skiem u brała udział również banderya 
Krakusów.- Publiczność krakow ska, choć nie raz 
już ten hufiec konny w idziała i zna go oddaw na, 
niemniej zaw sze ogląda go z przyjem nością w or­
szakach, przeciągających przez ulice i darzy żywą 
sym patyą. D ostojni zaś goście, odw iedzający Kra­
ków, z ciekaw ością i podziw em  przyglądają się 
daw nym  strojom  i dziarskim  postaciom  Krakusów.

Na tle szarej patyny m urów  naszego grodu — 
Banderya stanow i m alowniczą, żyw ą plamę, która 
wyw ołuje niezatarte w rażenie na  wszystkich 
zagranicznych szczególnie gościach, zw iedzających 
daw ną stolice królów  naszych.

Przyw ódcą i organizatorem  banderyi jest obecnie 
Teofil Nikiel, kupiec i obyw atel z Bronowie, który 
objąw szy niejako spuściznę po tak popularnym  
sw ego czasu „tacie B ogackim 11, —  zajął się orga­
nizow aniem  i w yekw ipow aniem  dzielnego zastępu  
K rakusów .

Tow arzyszyli oni w  swych barw nych strojach 
Indow ych —  jako eskorta —  powozowi m arszałka 
Focha i ostatnio —  prezydenta W ojciechow skiego. 
Ujrzymy też ich zapew ne i w dniu przybycia do 
K rakow a zaprzyjaźnionego z P o lską króla Rum u­
nów, Ferdynanda.

W  szeregach banderyi stoją najw ybitniejsi 
przedstaw iciele w łościaństw a z pod K rakow a: w ójt 
lakób Prochal z 4  dorodnym i synam i, pięciu O rze­
chow skich, dw uch B aranów , dw uch Biernatów , 
dw uch Bińczyckich —  Jan M ichalak i A. Kraw­
czyk z Zielonek. Podłęże reprezentuje p. W łodarz, 
Chełm —  p. Konik. Z Czyżyn —  przybyli na 
żw aw ych konikach krakow skich p. w ójt J. M ali­
nowski, p. Jan Zbroja, Antoni Broś i dwaj bracia 
Adamczykowie.

9

Zgon b. ministra Leona Bilińskiego.

S. p Leon Biliński, (fotografia z r. 1895, gdy był 
w gabinecie bar. Bienerta ministrem skarbu).

D nia 15. czerw ca o godz. 2. w nocy zmarł 
b. m inister skarbu Rzeczypospolitej i kilkakrotny 
m inister finansów  b. m onarchii austryackiej -  
Leon Biliński.

C horoba ś. p. Leona Bilińskiego datow ała się 
od stycznia 1923 i na tle arteryosklerozy rozwinęły 
się cierpienia sercow e, którym uległ w rocznicę 
swych urodzin.

Ś. p. Leon Biliński liczył lat 77. Od r. 1883 
piastow ał m andat do austryackiej Rady państw a, 
w r. 1892 m ianow any został jeneralnym  dyrekto­
rem austryackich kolei państw ow ych, w r. 1895 
objął urząd m inistra skarbu w gabinecie Bade- 
niego, w  r. 1900 pow ołany został na gubernatora 
banku austro-w ęgierskiego, w. r. 1909 m ianow any 
ponow nie ministrem skarbu w gabinecie Bienertha, 
w r. 1911 w ybrany został prezesem  Kola Polskiego 
w austryackim  parlam encie, w  r. 1912 zam iano­
w any został w spólnym  ministrem skarbu i na tym 
urzędzie pozostaw ał do r. 1915. W  tym roku wy­
brany został ponow nie prezesem  Koła Polskiego 
w W iedniu. Po przewrocie listopadow ym  powołany 
został w  r. 1919 do W arszaw y na m inistra skarbu. 
P o ustąpieniu z tego stanow iska pow rócił do W ie­
dnia, gdzie stale zamieszkał. W  roku zeszłym re­
prezentow ał rząd polski w komitecie likwidacyjnym 
banku austro-w ęgierskiiego. Pod koniec życia wy­
brany prezydentem  banku austra-polskiego. Dnia 
3 m aja b. r. otrzym ał order O drodzenia Polski

Król kurkow y we Lwowie: Królem kurkowym we 
Lwowie został w roku bieżącym radca Waleryan 

Włodzimirski.



Zamordowanie kardynała hiszpańskiego.
Przed kilku dniam i dokonano w  S aragossie 

oburzającej zbrodni na osobie ośm dziesięcio letniego 
starca, kardynała-arcyb iskupa Saragossy  m onsi- 
gnora de Soldevila’y Romero. G dy kardynał w y­
siadał z autom obilu przed sw ym  pałacem , który 
p o siada  w okolicach Saragossy, dw aj młodzi ludzie 
podbiegli ku niemu i dali do niego kilka strzałów, 
przykładając mu praw ie lufy rew olw erów  do piersi. 
K ardynał osunął się na  ziemię ranny  śm iertelnie. 
G dy kanonik Latre, który mu towarzyszył, choć 
sam  ranny, nachylił się nad  starcem , by mu udzielić 
pom ocy —  kardynał już nie żył.

Zabójcy zbiegli.
M orderczy ten zam ach w yw ołał ogrom ne w ra­

żenie w całej H iszpanii i zagranicą.

M A T ER JA ŁY  W E Ł N IA N E
NA SUKNIE, SPÓ D N IC E  I KOSTJUMY 

DAMSKIE. M A R K I Z E T Y ,  W O A L E -  

W O A L I N Y  B A T Y S T Y  P E R K A L E  

Z E F I R Y  NA K O S Z U L E  M Ę S K I E -  

PŁÓTNA NA SUKNIE I KOSTJUMY 

B  POLECA W  W IELKIM W YBORZE, P O  J  

~ C E N A C H  PRZY STĘPN Y CH

W ŁADYSŁAW

GIBASZEWSKI
KRAKÓW,FLORYAŃSKA 35
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Sztandar Związków Sokolich.
D nia 10. b. m. odbyło się w W arszaw ie w rę­

czenie sztandaru  zjednoczonym  gniazdom  Sokoła. 
N a illustracyi naszej w idzim y przy sztandarze pre­
zesa Zw iązków  „Sokoła*1 A dam a hr. Zam ojskiego —  
naprzeciw  niego zaś przedstaw icieli W arsz. Tow . 
Łyżw iarskiego, którzy byli ojcam i chrzestnym i 
sztandaru.

Sztandar Związków S okolich : Wręczenie sztandaru Zjednoczonym Gniazdom Związku Sokolego.

Dziecko o 2 głowach.
W  ubiegłym  m iesiącu urodziły się w  O strow iu 

Łdm żym skiem  niezw ykłe bliźniaki. Były one isto­
tnie fenom enem  natury. Miały one 2 główki a  tylko 
jeden  korpus i piersi bow iem  były zrośnięte zu­
pełnie. Rączek miało 4, ale nóżek tylko 3 z tych 
jed n a  przypom inała kurzą łapę  raczej niż nogę. 
Dziecko to czy też dzieci żyło po urodzeniu 40  m.

NOWOŚĆ!
Wacław Grabtańskl

NOWOŚCI

(humoreski)
Strażniczki cnoty. — Fuszer. — Inny departament. — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobójcy.
Cena zasadnicza 0.50.

Tegoż autora:
W ojenny balonik 1. P rzesilen ie  1. -

Rymy i proza 1.50 P iekło 2.50 Dwie now ele  0.50
M nożnik  — u s ta lo n y  p rz e z  Z w iązek  k s 'ę g a rz y -w y d a w c ó w  w W arszaw ie-

Gebethner i Wolff, Kraków.

Dziecko o 2 głowach.

Przesilenie walutowe w Polsce.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­

torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciel«iw szych w ypadków  
m ogących zainteresow ać ogół C zytelników , celem 
reprodukow ania ich w naszem  piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu­
m er któregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iedn ia  wzm ianka.

N adają  się do tego w  szczególności obchody 
narodow e, tow arzyskie, rocznice, zgony w ybitnych 
osobistości i td., przedew szystkiem  zaś zdjęcia, o d ­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w m iejscu lub okolicy. P ospiech  w nadsy ­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
w skazany.

Przesyłki upraszam y ad reso w ać: R e d a k c y a  
„Nowości Illustrowanych“, Kraków XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego i  95.

Za nadesłane nam  zdjęcia, o ile nadadzą  się 
po um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem netn porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

Z am ordow anie k a rd y n a ła  h iszpańsk iego . Kardynał
de Soldevila’y Romero arcybiskup Saragossy.

Minister skarbu Władysław Grabski.

Kursy w alut zagranicznych osiągnęły  w ysokość 
niesłychaną, m arka polska sp ad ła  w  przeciągu 3 
m iesięcy pięciokrotnie. W yw ołuje to pow szechny 
niepokój, a przedew szystkiem  drożyznę. Z kilku 
stron oskarżenia sypią  się na m inistra skarbu  p. 
G rabskiego, że nie um ie zapobiec i zaradzić sp a d ­
kowi polskiej w aluty. P. m inister zabierał głos 
w  Sejm ie i stw ierdził, że obecny spadek  m arki nie 
jest niespodzianym  oraz że w  końcu iipca należy 
się spodziew ać zasadniczej popraw y naszej sytuacyi 
walutowej.



KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE
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Danuta Krzemińska (Wilno) Marya Jaroszowa (Bydgoszcz) Wanda Mich... (Chicago-Iliunois U. S.)

Piękna jest jednym z ważniejszych 
ynników w duchowym rozwoju ludz- 

0 c*- Jego dziełem jpst świat szfuki -  
•r ̂ tyczny dorobek wieków. Ale szfuka 
st tylko indywidualnem odbiciem i uję- 

,le.rn Piękna w naturze. Piękno to odnaj- 
uiemy j podziwiamy we wszystkich 

2iawiskach i tworach przyrody, a prżede- 
^szystkiem u królowej stworzenia -  
°biety. Twarz kobieca -  ten najwdzię­

czniejszy temat dla artystów, tworzących 
Poematy malarskie, jest w naturze naj- 
ardziej bezpośrednim wyrazem piękna, 
utaj matura idzie w zawody ze sztuką, 
iatego ieź nie są pozbawione znaczenia 

Artystycznego urządzane we wszystkich 
fajach i cieszące się ogromnem powo­
żeniem konkursy piękności dla kobiet. 
*akie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego kar­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były iylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia
Anna Nowakpwna (Warszawa).

W POLSCE

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych", Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fo topm - 
f ie z u flisnoręsm ym p^iip ise in . 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisy! artystycznej 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w „Nowościach Illustrow.,, 
w g ren ie  n sjp ^ fs iie isz y ih  k o ­
biet. Podobizny te będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w każdym, nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na­
desłanych fotografii, nastąpi rOZSEriy- 
g n ię r e  konkursu przez s to so ­
w an ie  Czytelników  „Now ości 
ftl(ustrgiwi§nycH“. Będą ?rz / na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
lllustrowanych", 2) półroczna i 3) kwar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonane  
dyp lom y pam iątkow e. -  Termin 
głosowania i jego warunki podamy póź­
niej, obecnie zaś zapraszamy panie do 
wzięcia udziału w konkursie i nadsy­
łania nam swych fotografii.
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K onknrs najpiękniejszych kobiet w  P olsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości Illustrowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

(Własnoręczny podpis): .................................................*...................... .......... ..................

D o k ła d n y  ad re s : ,mi« 1 nazwisko (wyraźnie) ......................

Miasto (ostatnia stacya pocztow a)

Ulica .......................................................................................... Nr.  -.......

O G Ł O S Z E N I A

Stanisław Machaj
ul. iw . Tom asza I. 9 

M agazyn  i pracow nia obuw ia  dam* 
s&iego, m ęsk iego  i dziecięcego.

N ajnow sze fasony angielskie, francusk e, w ar­
sza w sk ie , sta le  na sk ładzie  w  w ielkim  w yborze.

m  m

m m ~   M ■
wm mm ordynuje w chorobach

-  skó rn y rh  •• 5 1
i wenerycznych tSI

I 1 Aleja M m m  i. 1111
§§ g  (rfi9 ulicy Czyste]) |  §

§  g  od godi? 2 — S p pa? i  §|
MD 1  _ BBł

H ateryaly  w e łn ia n e ! !
na sukn ie  i kostyum y dam skie,

na ubrania meskie
nł«szcze i r g l ny. 

Markizety, batysty, woale, perkata, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
1 po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Krak&w, FloryaAska 35 (róg ul. św. Marka).

Istn iejący od la t dw udziestu

Handlawo-praensysłowy  
Związek ktio l krawców

Stowarz. zarej. z ogran. poreką.

ińika 7.

przyjmuje zamówienia na ubrania meskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
maleryału. Obsługa rzetelna, terminowa. -  
Suknie dla Frzew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materatów na 

kostyumy męskie i na damskie-

K sięga pam iątkowa  
w ielk iej wojny

3S! do nabycia W Admin. „Nowości lllu * tr .“ .

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoju

H ANDLU  i PR ZE M YSŁU

FIRANKI, PORTJERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim w yborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEIN BERGERA
Kraków, Szewska 27 I p. (narożnik plant) 

otwarty od godz. 9 —1 i od 3—6.

P&Acioc!ty dam skie
w  w ielk im  w yborze gatunków  i kolorów

Skarpetki m eskie i dziecinne 
Stoszuiki k o lo ro w e  cfla dzieci 
R ękaw iczki damskie, męskie niciane 
P rzyb ory d o  szycia, nici
jedw abie, baw ełny, guziki, koronki, h -fty, w stążk i

Perfum y, m yd ła
pole a (irma

E. Ostaszewski E. Mayer
w Krakowie, Rynek L. 5.

— Fil ja w Zakładzie kąpMowym w Rabce. —
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„BLUSZCZ”
Tygodnik Kobiecy

ROK 56.
Prowadzi bogaty dział literacki, 

p o ra d n ię  hygieniczną i kosmetyczną. 
D aje w z o r y  m ód i robót kobiecych.

Zadajcie
wszędzie!

Redakcja i Administracja: Warszawa 
Krakowskie Przedmieście L. 2. 

Koło Polek.
— Konto czekowe P. K. 0 . Nr. 3700. —
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Przed wyjazdem na iatnisko
zabezpieczyć drzwi zamkiem automat.

Salvo
według systemu KAS pancernych.

W yłączna sprzedaż na Kraków

A. Zaremba!
Kraiłów, ul. iw . M arka L. 2o.

N a  sk ła dz ie  p o s i a d a m  ' a k ż e
Primusy wiedeńskie Nr. 0 — 80.000 Mkp., Nr. 1 — 
85.000 Mkp. Maszynki do robienia lodów. Alumi­

niowe naczynia kuchenne.

Srtlny stład maszyn fi-taic/a-masarsticii
częśM  składow ych, jelit suchych I s o M y t h .

i

l

l

Żądajcie pocztówką, nasz naj­
nowszy cennik wszelkiego ro­
dzaju manufaktury, Ekspedy­
cji przesyłek pocztowych „N a -  
dzieja“ w Łodzi ul. Kilińskiego 
40 B.K., który natychmiast będzie 
wysłany zupe:nie bezpłatnie 
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

j  NAJSTARSZA w MAŁOPOLSCE PRACOWNIA DLA NAPRAW j 
l MASZYN BIUROWYCH, POLECA I SPRZEDAJE MASZYNY I 
, DO P I S A N I A  Ś W I A T O W E ]  S Ł A W Y   * 1
j  W. KEYHA MECHANIK, KRAKÓW, UŁ. FLORIAŃSKA 3.
k — _  . . . . — — — ------------ J

3 3 a*Lj
Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odrow. redakior: Dr. Witold Lipiński Klisze własnego zakładu. Druk. D, E. Friedleina.


